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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 3. popołudnia, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem  

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  Niedzielę nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 2*— kwartalnie zł. 6*— 

Za granicą kwartalnie z łr . 7-50.
W  miejscu z dostawą do domu 

c iesieeznie 1 z ł. 50 ct. kwartalnie 4 z ł. 50 et.
BIURA REDAKCJI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Z  bieżącej chwili.
L w ó w  d. 18. maja.

(Wiec wielkokroaeki w Rjeee. — Postulaty i rezolueye. — 
Francuski budżet wojskowy. — Los Emina baszy.)

Przy końcu zeszłego miesiąca, w dniu 27 
kwietnia odbył się w R j e c e w i e c  w i e 1- 
k o k r o a c k i .  Myśl urządzenia tego wiecu po­
wstała jeszcze w czasie zeszłorocznej wystawy 
krajowej w Zagrzebiu, kiedy to postanowiono 
zwołać wiec, w którym wzięliby udział wszyscy 
Słowianie z A ustro-W ęgier z wyjątkiem Polaków. 
Otóż w dniu 27 kwietnia zebrało się 80 do 100 
osób z Kroacyi, D a lm ac j i  i Is try i na  zgrom a­
dzenie pod firmą zgromadzenia stronnictwa kro- 
ackiego, t. zw. stronnictwa prawa, którem kie­
ruje osiwiały i zasłużony bojownik około idei s a ­
modzielności Kroacyi, dr. Starcewicz. P rogram  
wiecu byt tak obfity, iż pomimo dziesięciogodzin- 
nych obrad, nie zdołano go w jednym  dniu 
wyczerpać, i musiano jeszcze jeden  dzień na ten 
cel poświęcić. Poprzestaniemy na  przytoczeniu co 
ważniejszych tylko rezolucyj i wniosków, uchwa­
lonych przez wiec —  ale one dadzą nam już 
dostateczne wyobrażenie o charakterze wiecu. 
Uchwalono więc rezolucyę, że Kroacya obejmuje 
nietylko dzisiejszą Kroacyę, Sławonię i D alm a­
c ję ,  ale także winna objąć Bośnię, Hercogowinę 
i Istryę. Uchwalono dalej, że Słowieńcy tylko 
przez zupełne przywrócenie do życia h is tory­
cznych praw Kroacyi, mogą ochronić swoją n a ­
rodowość przed opasującemi ich falami italiani- 
zmu i germanizmu. W yrażono zasadę, iż kroac- 
kie stronnictwo prawa stoi na zasadzie państwo­
wego i przyrodzonego prawa chorwackiego n a ­
rodu, że zadaniem tego stronnic tw a je s t  dążyć 
do zjednoczenia wszystkich krajów kroackich i 
wywalczenia dla n ich  niepodległości, że s tron­
nictwo prawa odmawia swego poparcia w szyst­
kim tym instytucyom, które nie zgadzają się 
z prawem państwowem Kroacyi, że stronnictwo 
będzie na  drodze konstytucyjnej dążyć do usu­
nięcia tych instytucyj. Także i stosunki s tron­
nictw w Austry i tworzyły przedmiot nietylko 
debaty, lecz także i uchwał. Tak uchwalono re ­
zolucyę, w której wyrażono, iż s tronnictwo kro- 
ackie prawa, uważa młodoczechów za swych n a ­
tura lnych  sprzymierzeńców i że z nimi zawiera 
sojusz, mający na celu wzajemne popieranie się. 
S tronnictwo — uchwalono dalej — uznaje wiel­
kie znaczenie wystąpienia sześciu posłów dalma- 
tyńskich z klubu dalmatyńskiego stronnictwa n a ­
rodowego i wyraża zarazem nadzieję, iż dyssy- 
denci (Bianchini i towarzysze) utworzą osobny 
k lu b , który będzie popierał te same c e l e , 
co i stronnictwo prawa. — Przy  rozbieraniu 
zaś kwestyi nowych wyborów w Kroacyi, wy­
stąpił z całą drastycznością nieuleczalny nigdy 
kontrast  pomiędzy zwolennikami biskupa Stross- 
mayera a zwolennikami Starcewicza, tak, iż wy­
rażono zdanie, że dla stronnictwa prawa byłoby 
rzeczą łatwiejszą porozumieć się z unionisty- 
cznem stronnictwem rządowem, niżli ze s t ro n n i­
ctwem Strossmayera. Nie zapomniano także i o 
polityce zewnętrznej Austro-W ęgier, i dano wy­
raz zapatrywaniu, iż trój przymierze uprawia po­
litykę antisłowiańską, a przeto staje w drodze 
dążeniom Kroacyi do zespolenia wszystkich jej 
części. Kroackie stronnictwo prawa — uchwalo­
no — widzi najsilniejszą rękojmię skonsolidowa­
nia  się monarchi w zjednoczeniu Kroacyi i jej 
zrównaniu z Przedlitawią i z W ęgrami, tudzież 
w przywróceniu do życia czeskiego prawa pań­
stwowego. Widzimy więc — i zasługuje to na 
podniesienie, iż mimo wszelkich sympatyj dla 
młodoczechów, nie poszli Kroaci za przykładem 
Waszatego, nie wypowiadali żadnych postulatów, 
wyrażających potrzebę zbliżenia do Rosyi i uwiel­
bienia dla absolutyzmu. Na wniosek kroackiego 
posła, dra Franka, wyrażono postanowienie, że 
przywódcy kroackiego stronnictwa prawa dokto­
rowi Starcewiczowi, w uznaniu jego długoletniej, 
bezinteresownej, pełnej poświęcenia działalności 
politycznej, ma być danym, jako dar od narodu, 
dom w Zagrzebiu. Stary, osiwiały pustelnik,
który wśród n a j s k r o m n i e j s z y c h  warunków życia 
zamieszkiwał dotychczas nędzną izdebkę i żył 
z skromnych dochodów, jakie mu niosła praca 
literacka, będzie obecnie kłopotał się, co ma uczy­
nić z otrzymanym „pałacem".

F r a n c u s k i  b u d ż e t  w o j s k o w y  za r. 
1898, przedłożony już parlamentowi, przedstawia

SZARY DOM.
(Ciąg dalszy).

—  To tak jak  złoto rzekł Heineman, 
wyciągniętą ręką wskazując na  krążki z wosku. 
I  pomyśleć, że to wszystko uzbierały pilne, m a ­
łe żółte stworzeńka.

—  Kwiaty, z których zbierały miód kwi­
tły przed wiekami — dokończył Gerold w zru­
szony. — Gdybym ja miał rozporządzać, nie 
śmiałby nikt tego ruszyć.

—  A , dla Bogal — zaprotestował stary 
ogrodnik przerażony.

—  Jakkolwiek na  tych krążkach nie wy­
ryto żadnych pamiątkowych znaków, jak to się 
.często u starożytnych zdarzało, przecież przema­
wia do nas  historya zamkniętego klasztornego 
życia —  dodał nie zważając na zarzut. — Jakże 
wstrząsało sercem pobożnych zakonnic, gdy 
pracowite ręce wkładały w formę to, co szum ią­
ce znosicielki miodu przyniosły z kwitnącego, 
grzesznie pięknego św iata? O czem one my­
ślały ?...

— Za pozwoleniem wielmożnego pana, 
wiem o tern całkiem pewnie, myślały o p ien ią ­
dzach w tem ukrytych, o niczem innem ! — o d ­
rzekł z uszanowaniem, Heinem an serdecznym to­
nem, ale przy tem tak  chytrze mrugając, że 
zm usił  Gerolda do uśmiechu. —  W klasztorach 
pO wszystkie czasy s tarano się jak  najwięcej

jako ogólne zapotrzebowanie sumę 645 156 691 fr. 
z czego 60,138.000 należy do budżetu nadzw y­
czajnego (extraordinarium) a 585,018.698 do 
ordinarium. W porównauiu z budżetem na  r. 
1892, wzrosło ordinarium  o przeszło pięć milio­
nów fr., eztraordinarium  zaś około 6 milionow fr. 
czyli razem o 12 blisko milionów franków. S i ł a  
w o j s k a  na  r. 1893 wynosi: 27.637 oficerów, 
504.443 ludzi armii czynnej ; 738 oficerów,
25.127 ludzi żandarm ery i;  koni razem 140.525. 
W  porównaniu z rokiem poprzednim jes t  oficerów 
więcej o 68 (wskutek utworzenia nowych pułków 
kawaleryi); żołnierzy mniej o 4090, koni więcej 
o 1458. Zmniejszanie się ilości żołnierzy, mimo 
nowych pułków kawaleryi, pochodzi ztąd, iż po­
bory wydały rezu lta t  z klasy 1891 słabszy o 
5094. — Jes t  to pierwszy od dłuższego czasu 
budżet francuski, który nie obejmuje żadnych 
nowych nadzwyczajnych wydatków. P rasa  nie 
zadowalnia się obliczeniem m inisterstw a wojny, 
lecz sądzi, iż niedostateczny w tym roku pobór 
do wojska przyniesie brak 15 do 20 tysięcy 
żołnierzy.

Wiadomość o śmierci E m in a  baszy, jak  w ia­
domo, nie sprawdziła się. W edług  listu podróż­
nika do Afryki Ourt Ehlerta , marsz E m in a  do 
Wadelainie powiódł się. W skutek ogromnych 
mgieł, przy przebywaniu pewnych bagnisk, dzięki 
wpływowi tutejszych miazmatów, E m in  basza 
miał całkiem oślepnąć, co w obec tego, iż za­
wsze cierpiał na  oczy, nie je s t  niemożliwe. P o ­
mimo strasznego tego ciosu, E m in  ma niechcieć 
odstąpić od zamiaru odzyskania Wadelai i ocze­
kuje na pomoc dra  S tuh lm anna. — Tyle Ehlert ,  
który sam z zastrzeżeniem tylko podaje te wiado­
mości z źródła angielskiego.

W sprawie paliom „ p i a t a  krwi".
L w ó w  d. 13. maja.

Przytoczyliśmy w styczniu b. r. pe tycję  
Wydziału powiatowego we Lwowie wystosowaną 
do Koła polskiego w Radzie państw a  z użaleniem 
na dziwną rolę, jaką  odgrywają delegaci Rad po­
wiatowych w wojskowych komisyaeh asenterun- 
kowych, przy których funkeye ich ograniczały 
się do tego, iż musieli być tylko niemymi świad­
kami poboru. Ta okoliczność zniewoliła nawet 
Radę powiatową Samborską do formalnego zrze­
czenia się prawa mianowania delegatów do ko- 
misyj asenterunkowych, skoro stanowisko, p rzy­
znane im w tych  komisyaeh, nie Odpowiadało 
godności reprezentacyi powiatowej, ponieważ 
w niczem nie mieli prawa zabierania  głosu i byli 
podporządkowani urzędnikowi starostwa, obec­
nemu przy poborze wojskowym. W ydział powia­
towy lwowski nie poszedł jednak  za przykładem 
Samborskiej reprezentacyi powiatowej, lecz za­
m iast zrzekać się zbyt pospiesznie prawa udziału 
w komisyaeh asenterunkowych reprezentantów 
ludności, która dostarcza podatku krwi, po s tan o ­
wił starać się o odpowiednie r o z s z e r z e n i e  
funkcyi delegatów Rad powiatowych w komisyaeh 
asenterunkowych.

To było celem petycyi, do Koła polskiego 
wniesionej.

Mianowicie dom agał się w niej W ydział po­
wiatowy lwowski trzech rzec y :

1. aby starostwo przed wygotowaniem wnio­
sków dla komisyj asenterunkowych co do uwzglę­
dnienia lub odrzucenia reklamacyj, wnoszonych 
przez popisowych o przyznanie im ulg w powin­
nościach wojskowych, miało obowiązek załatwiać 
je tylko wspólnie i w porozumieniu z delegatami 
Rad pow ia tow ych ;

2. aby przywróconą została prerogatywa 
delegatów Rad powiatowych w komisyaeh asen ­
terunkowych, która is tniała dawniej, lecz późuiej 
uchyloną została, otwierająca im możność zażą­
dania w pewnych wypadkach, iżby popisowi uw ol­
nieni lub asenterowani przez komisyę poboro­
wą, przedstawiani być musieli wyższej komisyi 
rozpoznawczej ;

3. aby delegatom Rad powiatowych przy- 
służało nietylko prawo wglądu w akta reklama- 
ryjne, lecz zarazem także prawo wnoszenia uwag 
swoich do protokołu czynności komisyi poboro­
wej, w celu przedłożenia ich wyższym komisyom 
rozpoznawczym do dalszego zarządzenia.

Koło polskie widocznie gorliwie zajęło się 
ą sprawą, gdyż ministerstwo obrony krajowej

w y d a ło  j u ż  w lu t y m  b. r .  do w s z y s tk ic h  n a m i e ­
s t n i c t w  i r z ą d ó w  k ra jo w y c h  n a s t ę p u ją c e j  o sn o w y  
ro z p o r z ą d z e n ie  :

„ L .  3 5 5 0 / I I . a .  Ministerstwo obroDy krajowej 
w porozumieniu z ces. i król. wspólnem m in is ter­
stwem wojny uznaje za stosowne rozszerzyć w ten 
sposób postanowienia §. 9 4  7 lit b i g  I .  części prze­
pisów wojskowych, iż superabitryum  m a nastąpić ta k ­
że i wówczas, jeżeli członek reprezentacyi powiatu, a 
względnie gminy*) oświadczy się w tym k ie runku ,  a 
nadto rozporządza się, że —  o ile przez tych dele­
gatów  b y ły b y  podniesione zarzuty co do postępowa­
nia przy poborze, urzędnik  w ładzy politycznej sp isa ł  
o tem protokół w obecności komisyi poborowej, w  któ­
rym także i przeciwne uw agi członków komisyi, po­
siadających w niej g łos  stanowczy, umieszczone być 
m ają . jProtokół ten, który m a byó podpisany przez 
wszystkich członków komisyi poborowej, m ia łby  po­
tem służyć za subs tra t  do dalszego t rak tow an ia  pod­
niesionego zarzutu.

„To podaje się c. k. namiestnictwu (rządowi 
krajowemu) do wiadomości i odpowiedniego uw iad o ­
mienia podwładnych urzędów politycznych, przy czem 
należy im  uczynić uwagę, że członków rad  powiato­
wych, względnie reprezentacyj gminnych w myśl §. 
88 . 1. wyżej powołanych przepisów wojskowych tak ­
że i o tych p raw ach  p rzy  sposobności poboru obja­
śnić należy. W iedeń, dnia 28. lutego 1892  podpis. 
W elsersheimb  m. p .“

W s k u t e k  te g o  r o z p o r z ą d z e n ia  d e le g a c i  r a d  
p o w ia to w y c h  i m i a s t  s t o łe c z n y c h  m a ją  j u ż  z a p e ­
w n io n e  p ra w o  w y k o n y w a n i a  w ca le  s k u te c z n e j  
k o n t ro l i  n a d  p o b o re m  p o d a tk u  k rw i .  L ecz od nich, 
to ju h  samych za le zy : czy, i  ja k  potrafią  z  p r a ­
w a tego dla dobra powszechnego korzystać...

Proklamacya Ukraińców.
Lwów d. 13. maja.

Urządzany, jak wiemy, z n iesłychaną p a ra ­
dą 900-letni j u b i l e u s z  prawosławnego b i s ­
k u p s t w a  w o ł y ń s k i e g o ,  poczynający się d. 
23. b. m. dał powód do narodowego zamanifesto­
wania się Ukraińcom, Rusinom zaboru rosyjskie­
go. Wedle doniesień kijowskich, obiega mnóstwo 
egzemplarzy proklamacyi w języku ukraińskim, 
która wywodzi skargi nad uciskiem Ukraińców i 
wzywa ich do obrony swojej narodowości i swo­
jej świętej wiary przeciw policyjnym rządom ro­
syjskim i kościołowi rosyjskiemu. Proklam acya 
powiada między i n n e m i :

„Moskalom udało się zniszczyć naszą samo- 
istność pohtrezną, wpędwć.. w ubóstwo nasze du­
chowieństwo narodowe, nasze przecudne, ha rm o­
nijne melodye kościelne wyrugować z nabożeń ­
stwa i zeszpecić, a natom iast zaprowadzić swoje 
ceremonie szyzmatyckie.

„A teraz oto zamierza rząd moskiewski 
święcić 900-letni jubileusz założenia biskupstwa 
prawosławnego na Wołyniu.

„My, synowie Rusi-Ukrainy nie mamy zgo­
ła  żadnego powodu do brania  udziału w tyra 
obchodzie policyjnym.

„Nasz jubileusz kościelny obchodzilibyśmy 
w razie, gdyby nam  się udało oswobodzić się od 
kościoła carskiego i odbudować naszą niepodle­
g łą  Ruś-Ukrainę. Wtedy obchodzić będziemy 
u r o c z y s t o ś ć  naszą, wtedy całemu światu uroczy­
ście obwieścimy niepodległość i wolność naszego, 
dwadzieścia trzy milionów liczącego ludu ukraiń­
skiego.*

P ro k lam ac ja  wypowiada w końcu nadzieję, 
że „Ruś-U kraina wkrótce się podźwignie, a uja­
rzmione dzieci swoje zgromadzi pod słońcem 
swobody.u

W iadomość te bierzemy z N o w rj  Pressy, 
która oświadcza, że otrzymała egzemplarz tej 
p roklam acyi;  podobuo tłómaczenie jej na język 
niemiecki nie jes t  bez zarzutu. Myśl proklama­
cyi jednakowoż jasno się nawet z tego tlómaezenia 
przebija,

Antagonizm plemienny m :ędzy Ukraińcami 
a Moskalami, jak  Ukraińcy statecznie Rosyan 
nazywają, cechowany bezdenną pogardą wza­
jemną, spotęgował się ostatniemi laty, a zwła­
szcza już od r. 1863, i dążność do samoistności 
narodowej uzyskała olbrzymią dźwignię w sztun-

*) J e s t  tu  mowa o gminach m ias t ,  posiadających 
osobny s ta tu t  (w naszym kra ju  L w ów  i K r a ­
ków), które w łasnych  delegatów do komisyi a- 
senterunkowej w ysyłają .

zbierać; trzeba to tylko w starych pismach czy­
tać, tam  stoi, jak  pobożne panienki wyciągały 
swe długie^ palce po wszystko co Się tylko dało 
schwycić. Za modlitwę kazały sobie zapisać osta­
tni zagon, a ci, którzy ze strachem  i zgrzyta­
niem zębów opuszczali ten świat, w chwili roz­
stania byli ich rozkazom posłuszni. Dawniej nie 
było inaczej jak  t e r a z : człowiek bierze, zkąd 
tylko co dostać może; na, za to je s t  on ziemską 
kreaturą, a ten coby ze skrzydłami anioła już  na 
tej ziemi mieszkał, ma się dopiero urodzić. Żeby 
tylko ludzie nie okazywali, jako chcieliby panu 
Boffu stopy poodkąsywać... z miłości, a raczej 
w duszy mieli świętość 1 pobożność.

O ś w i e c i ł  światłem la ta rn i wszystkie ściany.
  J a k a  to  ł a d n a  p i w n i c a ! T u  n a w e t  ś l a d u

n ie  m a  z p o żo g i ,  k tó r a  w s z ę d z ie  ta k ie  s p u s t o ­
s z e n ia  uczy n iła -  P iw n ic a  b ę d z ie  p o t r z e b n a ,  w ie l ­
m o ż n a  p a n ie n k o .  W s z y s tk ie  p o d z ie m ia  f a t a ln i e  
z a s y p a n e  z w y ją tk i e m  te g o  m iz e r n e g o  k ą c ik a  -  
p o k a z a ł  n a  p r z y l e g a ją c ą  p iw n ic z k ę  p o d  m i e s z k a ­
n i e m  —  g d z ie  za le d w ie  m ie js c e  n a  p a r ę  n a s z y c h  
z ie m n ia k ó w .  D la te g o  m us i  p a s z t e t  w y jś ć  n a  św ia t ,  
w ie lm o ż n a  p a n ie n k o ,  m u s i  w y jść  t a k  p r ę d k o  j a k
ty lk o  m o ż n a .

  To nie może być, kochany Heinem a-
nie — rzekła Klaudya. —  Skarb musi na  miej­
scu zostać nienaruszony, dokąd ci z N euhausu 
n ie  p r z y j d ą  go oglądnąć. Czy napiszesz do Lo- 
ta ra  ? — zwróciła się do brata.

— J a  ? — zawołał z komicznym przes tra ­
chem. —  Serce drogie, wszystko co chcesz, tylko 
to n i e ! Ty wiesz...

— Wiem — rzekła, uśmiechając się. —  Ja

także nie chcę mieć nic do czynienia z panem 
baronem z Neuhausu... Złożę tę sprawę w ręce 
Beaty. Niech sama przyjdzie, albo niech przy­
szłe pełnomocnika.

Gerold sk iną ł g ło w ą :
, . — Nie zaszkodzi uwiadomić tych w Nen-
hausie — rzekł. — Świat jes t  z łym ; usłyszawszy 
o odkryciu, powiększy go zaraz w dziesięćkroć, a 
w końcu będą przebąkiwać o zatajeniu. Na mo­
jej siostrzyczce nie zniósłbym najmniejszego c ie­
nia. L o ta r  zresztą będzie się na to tak zapatry­
wać jak  ja . Woskowy skarb zakonnic jes t  od da­
wna dobrem nie posiadającem właściciela, należy 
więc do właściciela gruntu, na  którym go znale­
ziono. Podług  rzymskiego prawa należy połowa 
do tego, który go przypadkowo odkry ł, a tym 
jes t  Heineman.

S ta ry  ogrodnik cofnął się, wyciągnął ręce 
jakby broniąc się przed biciem.

—  Mnie starem u nicponiowi? Maie miałaby 
przypadać połowa z tego, co na ziemi Geroldów 
znalezionem zostało? Toby było ładnie  ! Cóż ja  
temu winien, że chwiejne kamienie odpadają od 
m urów ? Czy przy tem  jes t  jaka zas ługa?  A czy 
j a  potrzebuję mamony ? — Potrząsuął energicznie 
głową. — J a  mam dosyć do końca życia, trosk 
nie znam, a to zawdzięczani mojej nieboszcze pa­
ni... Nie, niech wielmożny pan da temu spokój!... 
A n i odrobinkę, nawet tyle z tego nie wezmę, ile 
potrzeba do wywoskowania n i t k i ! Ale ja  także 
mówię, że dobrze je s t  chwycić się otwartej dro­
gi. Niech ktoś z Neuhausu przyjdzie i oglądnie, 
to się uniknie głupiej g a d a n in y !

dyzmie, który zerwał jedyny związek, jaki is tn ia ł  
między Ukraińcami a Moskalami, tj. wspólność 
wiary. I  tak z dążenia do wybitnej samoistności 
narodowej wytworzyła się dążność ku niepodle­
głości zupełnej, politycznej. Prześladowania Po- 
biedouoseewa, pragnącego stłumić z kretesem 
w obrębie państw a carów wszystko, co nie mo­
skiewskie i nie moskiewsko-prawosławne — dzi­
wny owoc wydają.

Z obrad parlamentarnych.
W iedeń d. 12, maja.

W przygotowaniach reformy waluty zaszła 
chwilowa pauza; układy z grupą Rotszylda — 
to pewna, mimo odwoływań i zaprzeczeń — do 
niczego nie doprowadziły, inne banki ofiarowały 
wprawdzie swoje usługi rządowi, ale te nani zobo­
wiązać się jeszcze nie może, nie mając pewności 
powodzenia w ciałach ustawodawczych, ani osta­
tecznie nie ma najmniejszej potrzeby uganiania 
się już teraz za złotem. Pożyczka zaciągnięta 
będzie n a  sumę stosunkowo m ałą i większe dziś 
ma znaczenie finansowe w kołach bankowych 
p ó ł  m i l i a r d o w a  k o n w e r s y a  w ę g i e r ­
s k i c h  r e n t ,  niż cała reforma waluty. Dyrekto­
rowie, co za stolikiem zielonym obliczali już 
szanse przyszłych dywidend dla akcyonaryuszów 
i tantjem dla siebie, spuszczają nosy na kwintę. 
Mało co z tego będzie. Złoty deszcz nie spłynie 
w jednym sezonie, ale będzie padał powoli przez 
la t  kilka, a banki niektóre są zwolennikami na­
wałnic. Zdaje się, że obok iunych technicznych 
stron interesu, głównie ta  jego „drobność" spra­
wiła, że układy z Rotszyldem nie poszły gładko.

Przedłożenie o reformie waluty, jak  już 
przed trzem a tygodniami wam pisałem, wniesio­
ne zostanie w drugiej połowie b m., zdaje się, 
że 14. lub. 16. maja. Koło polskie zachowuje 
sobie wydanie sądu aż do czasu ogłoszenia pro­
jektu. Co m m is te r  Steinbach z reprezentantam i 
klubów w ciągu bieżącego jeszcze tygodnia 
w kwestyi tej uradzi, to na razie pozostanie ta ­
jemnicą.

Tymczasem od dwóch dni Izba  zajmuje się 
sprawą budowli dla Wiednia. Przyjęcie przedło­
żenia nie ulega żadnej wątpliwości. Chodzi teraz 
tylko niektórym stronnictwom o znaczenie s ta ­
nowiska w Izbie, i dlatego rozprawa przedłuża 
się. Podnieść wypada, że młodoczeski poseł Kaf- 
tau z wielkiem przemawiał umiarkowaniem, że 
niektóre jego wywody jak np. porównanie B er­
lina  z Wiedniem, wskazanie na  gnuśność wie­
deńską na  najbaczuiejszą zasługują uwagę. Każdy 
nieuprzedzony Wiedeńczyk sam to przyzna, że 
jego rodzinne miasto bardzo mało ma ruchu i 
przedsiębiorstw, a nawet bardzo mało zmysłu do 
tego, tak, że o wielkich i szybkich zmianach m a­
rzyć nie można. Kiedy wiedeńskie pisma facho­
we jak „Handelsm useum ", „Yolkswirtsehhftliche 
W ochenschrift" i inne wciąż wypominają tu te j­
szym eksporterom ich nieudolność, wskazując na 
Niemców i Anglików częstokroć wyprzedzających 
austryaeką fabrykacyę w najpomyślniejszych n a ­
wet dla niej warunkach — tedy i Kaftanowi 
wolno powiedzieć, że tani węgiel i komunikacya 
wodna z Ł abą (kanał między Dunajem a Łabą), 
że przem iana Wiednia z miasta uciechy aa  m ia­
sto pracy więcej znaczyły by, niż te budowle.

W iedeń ma 200.000 Czechów. Liczba ta 
podana przez Kaftana jes t  trochę przesadna — 
ale niedaleko jej do prawdy ścisłej. Przed kilku 
laty poseł Dummreicher wskazał na  niebezpie­
czeństwo grożące Wiedniowi od zalewu czeskie­
go. „Zesłowiańszczony Wiedeń" przez czas n ie ­
jaki był upiorem zgromadzeń ludowych, na k tó ­
rych centralistyczni przemawiali przewódcy. Za 
jakie sto lat Wiedeń, Dolna Austrya a może i 
Salzburg, wedle tych wróżb gotowa utonąć w m o­
rzu Cześkiem. Dlatego dla dzieci 200.000 Cze­
chów nie ma szkoły publicznej w Wiedniu. 
Niemcy zapomnieli o sile asymilacyjnej wielkie­
go miasta, które nieuchronnie pochłan ia  wszyst­
kie obce żywioły, zapomnieli o tem, że z tych 
200.000 Czechów mało kto umie już dziś po 
czesku, że dzięki intolerancyi, dzięki wzmożeniu 
się niemiecko narodowego prądu odrębności, któ­
ry zapływał do Austryi niestety  z Zjednoczonych 
Ńiemiec, bardzo wielu Czechów przypomniało so­
bie, że są Czechami. Paryż dla Polaków miał 
szkołę, Wiedeń dla Czechów nie miał je j.  Poseł

Po południu na  drugi dzień poszła Klaudya 
przez las do Neuhausu. Chciała sama pomówić 
z Beatą. W ybrała  wąską ścieżkę, łączącą się 
różnemi zagięciami z szeroką szosą prowadzącą 
do Altensteinu.

Droga, którą miała przebyć, była dość 
d łu g ą ;  szła po mchu i traw ach  jak po aksami­
cie, nad nią  ciemniały splątane gałęzie olbrzy­
mich drzew. Ona sama, piękny łabędź Geroldów, 
jak ją  brat tkliwie i entuzjastycznie  nazywał, 
wyglądała  w jasnej letniej sukni, w białym sło­
mianym kapeluszu, jak  jasny  promień słoneczny, 
skręciła na  p ryw atną  drogę, ztąd zaczynało się 
iść pod górę, potem koniczyną i żytem.

Prawie bezwiednie uzbierała bukiecik pol­
nych kwiatów, wychylających się jakby złote 
oczy z bujnej trawy. Niedługo zajaśniały okna 
dworu. S ta ł  on na  n ieznacznem wzniesieniu ; 
krótko ostrzyżona murawa, równała s p a d z i s t o s c i  
ogrodu; służyła ona tu ku ozdobie, a nie 
oszczędności. , , . , 1, .

Klaudya wyszła na gór« W  »

p»4się
lipami na aroDiiym ^ y ^ .  —  mnie dotknię-

b»u
Naprzeciw niej wyszła dama, _ o wspaniałej 

postawie, bardzo blada z ciemnemi poludniowe- 
mi oczami, używała widocznie przechadzki pod 
lipami Eleganckim popielatym, jedw abnym  t re ­
nem zamiatała żwir, a w grzebieniu, p rzytrzy­
m ującym  włosy, błyskały różnobarne kamienie 
za każdym zwrotem głowy. Miała na ręku dzie-

Ogrłoszenia i  przedpłatą przyjmują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej , ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Ho?cheka 1 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników 

uliea Karola Ludwika 1 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bouley. Raspail 
105 bis. — We W IEDNIU: Haasenstem & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, oeiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dnfces, 
Wellzeile 6; H. Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kampfeisse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner; 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W  WARSZAWIE: Reich- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Ke- 
k lam y i Nadesłane xa wiers* lub jego miejsce 20 ct.

Kaftan tego nie zmieni —  a choć szkoła Ko­
meńskiego na  X. dzielnicy je s t  tylko instytucyą 
prywatną, przedstawia wskutek tej intolerancyi 
sztucznie wszczepionej Wiedniowi większe nie­
bezpieczeństwo, niż publiczna, jakiej domagają 
się młodoczesi.

N adto  stawianie wiecznie tyc-b samych żą­
dań osłabia ich wrażenie. Mało bowiom związku 
z kwestyą budowli wiedeńskich ma kwestya wy­
chowania dzieci czeskich w Wiedniu. Inna  rzecz, 
jeśli poseł młodoczeski przypomina fakt, że 
w Berlinie ruch ludnościowy dochodzi do 180 
milionów rocznie, w Wiedniu natomiast wynesi 
tylko 70 milionów, że więc potrzeba kolei miej­
skiej w Wiedniu nie jest tak piekącą!

Poseł Herbst, jeden z najwybitniejszych 
mówców Izby, który od dawnego już czasu 
w obradach bierny niemal tylko udział bierze, 
w długiej i s ta rann ie  wj^głoszonej przemowie 
bronił stanowiska W iednia. Stolica w r. 1881 
dobrowolnie, zrezygnowała z jednej trzeciej czę­
ści dochodów funduszu regulacyjnego Dunaju, aż 
do sumy 100 tysięcy rocznie na lat 20, i przy­
czynia się tym sposobem sumą 2 milionów do 
budów regulacyjnych Dunaju. Ż ogólnej ludności 
W iednia 1,341.000 35%  tj. 46S tysięcy posiada 
tylko prawo swojszczyzny w gminie, reszta lu­
dności je s t  obca. Dla tych obcych robotników, 
rzemieślników roboty wielkie m ają znaczenie. 
Miasto, które dla regulacyi Dunaju w całem pań­
stwie z własnej woli wydaje 2 miliony i w wię­
kszej części zaludnione je s t  przez przybyszów 
z krajów koronnych, zasługuje na poparcie p a ń ­
stwa. Mniej szczęśliwym był argum ent stra tegi­
czny. Poseł H erbst przypomina, że w r. 1859 i 
1866 transporty  wojsk z południa"na północ i 
z północy na południe doznały niemiłej i niedo­
godnej przerwy wskutek braku połączenia mię­
dzy Północną a Południową koleją. Ale tak się 
rzecz nie miała.

Po pierwsze is tnieje tak zwana „Yerbin- 
d ung sb ah n “ między dworcem kolei Południowej 
a dworcem kolei P ó łn o c n e j ; po wtóre dziś sieć 
kolei prowadzi przez Węgry, Austryę wyższą i 
niższą i smutno byłoby, gdyby transporty odby­
wać się musiały przez Wiedeń.

Z oświadczeń ministra handlu  podnieść 
wypada, że przyrzekł zająć się kwestyami komu- 
nikaeyj krajów innych a w pierwszym rzędzie... 
Czech, —  powtóre, że budowę oddać zamyśla to­
warzystwu prywatnemu.

Korespondeneye.
L o n d y n  d. 11. maja.

(Prim rose League. - -  L ord Salisbury o granieaeli posłu­
szeństwa względem królów i parlamentów. — Środki prze­
ciw napływowi żywiołów niepożądanych — Zasądzenie 

anarchisty).

W  starej Anglii, całe życie polityczne n a ­
rodu, to życie, które na widownię występuje 
w parlamencie, skupia się w klubach. Każcie 
stronnictwo ma swój klub lub swoje kluby, a m o­
żna naw et powiedzieć, że kluby tworzą stronni­
ctwa. Klub taki posiada swoje oddziały po wszyst­
kich ważniejszych m iastach królestwa, obejmuje 
organizacyą swoją — rzec można —  cały kraj, 
wszystkich, którzy zajmują się polityką a należą 
do jednego obozu. Konserwatywni, inaczej torysij! 
stronnictwo, które w obecnej chwili jes t  jeszcze 
rządzącem w państwie, ale które może już  za 
trzy miesiące, z nowymi wyborami do parlamentu, 
niem być przestanie, ma także swój klub. Jes t  
m m  „Primrose League", stowarzyszeuie ogromne, 
posiadające _ liczne tysiące poszczególnych lóż, 
a założone i nazwane, na cześć lorda Beacons- 
fielda, którego ulubionym kwiatem był pierwio­
snek. Stowarzyszenie to, liczące kilka miljonów 
członków, święć lo w miniony piątek ósmą ro- 
ezuicę swego założenia, przy której sposobności 
z całej Anglji zjechały się do Londynu deputa- 
cye. Ponieważ żadna z sal nie mogła pomieścić 
zebranych „braci" i „ s i ó s t r „ r y c e r z y “ i „cyce- 
rek“ loży, „wielkich komturów" i innych, jak  się 
tam oni nazywają, dostojników, wynajęto przeto 
olbrzymią salę Covent-Garden teatrm Na scenie 
ustawiono wśród całego parku krzewów, kwiatów, 
wazonów, palm, wyniesioną znacznie trybunę, na 
której zajęli miejsca mówcy i kierownicy, wzglę­
dnie kierowniczki „Prim rozy“ . Sala cała była 
gęsto zapełniona a przeważała pleć piękna, g ra ­
jąca w lidze wielką rolę.

cko chude, żóLe stworzenie w białej sukience, 
u której końce koronkowe dotykały prawie ziemi.

Spojrzenie Klaudyi zostało przykute do tw a­
rzy dziecka. Znała ona te duże, palące oczy, za­
gięty nosek nad silnie rozwiniętemi ustami, to 
nizkie czoło, nad którem z takim uporem wzno­
siły się czarne, wilgotne w łosy; była to właści­
wa cecha bocznej linii książęcego domu. _

  Chcę mieć! — wyjąkała mała i sięgnęła
pożądliwie po kwiaty w ręku Klaudyi. ^

Młoda dama uśmiechając się upizejmie, 
chciała w łożyć  bukiet w wyciągnięta rączkę ; ale 
p ia s tu n k a  cofnęła się t a k  prędko, jakby zamie­
rzone zbliżenie zaraźhwem było.

O proszę! nie można! Nie mogę na to 
pozwolić! - -  zaprotestowała wyniośle, oglądając 
skromny ubiór Klaudyi. Ta pani miała coś sta­
nowczo nieprzyjaźnego w swoich palących oczach.

Przy tym zakazie podniosło dziecko krzyk 
rozdzierający uszy.

W  tej samej chwili z za węgła domu wy­
szedł mężczyzna.

— Dlaczego mała tak płacze? —; zawołał, 
zbliżając się szybko, z widocznem niezadowo­
leniem.

Klaudya przybrała mimowoli chłodną po­
stawę, która  u dworu była jej tarczą i pukle­
rzem. — Zrozumiała, że baron Lotar wbrew 
przypuszczeniom powrócił do Niemiec, a ta m a­
ła, uparta dziewczynka była jego dzieckiem.^

  Chcę mieć ! — powtarzała mała wsrod
krzyku, pokazując na kwiaty.

(C. d. n.)



GAZETA ARODOWA i  Soboty dnia 14. maja 1892.

Przed rozpoczęciem obrad kapela wojskowa 
odegrała patryotyezne pieśni angielskie i szko­
ckie. „Wielkiego M istrza" — lorda Salisburego, 
przyjęto z nieopisanym entuzyazmem i odśpie­
waniem hym nu nRule B r ita n n ia * . Po wstępnych 
słowach sir Algernona Borthwich, który oznaj­
mił, iż stowarzyszenie obecnie, po ośmiu latach 
istnienia, wydaje na swoje cele, t. j. na agitacyę 
polityczną, 100.000 ft. szt. (1,200.000 zł. w. a ) 
rocznie i że przy najbliższych wyborach będzie 
mogło działalność swoją z pełną siłą rozwinąć, 
wygłosił lord Salisbury przemowę, która brzm ia­
ła  jakby pobudka wojenna wobec niedalekiej 
kampanii wyborczej. Prem ier obecnego gabinetu 
angielskiego, a zarazem wielki mistrz ligi, na­
pominał swych zwolenników, swoich wiernych, 
by czuwali i agitowali, by wyborcom swoim wy­
jaśnili ,  że rozchodzi się tu o nic innego, jak  o 
dalsze istnienie państwa. Jeżeli zwycięży przy 
wyborach Gladstone, wtedy Ir landya  otrzyma 
samorząd, H om e-R ule  i jedność potrójnego kró­
lestwa upadnie, a równocześnie w Ir landyi roz­
pocznie się wojna domowa pomiędzy katolicką 
Ir landya a mieszkańcami północnej części Zielo­
nej wyspy, dzielnicy zwanej Ulsterem, którzy 
pozostali wiernymi anglikańskiemu kościołowi. 
Lord Salisbury przewiduje, iż wojna ta wypa­
dłaby smutno "dla ludności Ulsteru , „którzy za­
wsze pragnęli i p ragną utrzymać jedność z An 
glią, którzy za n ią  w walce przeciw iryjskim 
powstańcom nieśli dawniej w ofierze swą krew 
i swoje dostatki. “ Mówca wzywał, aby ludności 
Ulsteru „z jej skrzętnością przemysłową, z jej 
wyższą kulturą, jej wiarą, jej dobr< bytem nie 
oddawać na pastwę jej dziedzicznym w ro g o m !“

Przy tej sposobności podniósł lord Salis­
bury rzecz, która ściągnie nań niezawodnie li­
czne zarzuty ze strony jego radykalnych a n a ­
wet republikańskich przeciwników, jakkolwiek 
może naukę tę przez niego udzieloną, wezmą so ­
bie dobrze do serca i zastosują się do n i e j : Lord 
Salisbury, m in is ter  - p rem ier — nie mniej nie 
więcej jak  to, iż posłuszeństwo pod lanych wzglę­
dem królowej i parlam entu  ma pewne granice, 
po za które może nie przechodzić. „Mnie buduje 
to niepomiernie, gdy słyszę, jak prawowierni, 
liberaln i mężowie stanu, głoszą naukę o bezwa­
runkowej podległości i b iernem  posłuszeństwie 
poddanego względem władz. J a  jes tem  torysem, 
nauk tych nie mogę jednak  przyjąć bez zastrze­
żenia. J a  sądzę, że prawo królów i parlam entów 
do żądania dla siebie posłuszeństwa od podda­
nych, polega na wzajemności, i że królowie i 
parlam enty  muszą przestrzegać ustawy zasadni­
cze i zasadnicze porozumienie się ze swymi pod­
danymi, na tern bowiem opiera się ich władza i 
ugoda, na  podstawie której panują. Parlam enty  
i królowie m ają prawo wydawać ustawy i doma­
gać się dla nich posłuchu ; nie mają jednak p ra ­
wa robić z poddanych niewolników lub zaprze- 
dawać ich do n ie w o l i ! J a  równie mało wierzę 
w nieograniczoną moc parlamentów, jak  mało 
wierzą w nieograniczoną władzę królów. P a r la ­
menty  i królowie mogą przedsiębrać rzeczy, do 
k tórych są upoważnieni wedle dosłownego brzmie­
nia ustawy, a przecież to ich postępow anie może 
sprzeciwiać sie duchowi konstytucyi, na podsta­
wie której władają. Jakub II. zapomniał o tej 
zasadzie, przekroczył granice swej władzy ; prze 
kroczył te granice, jakie duch konstytucyi za­
kreśla, i wiemy, co go za to spotkało. Stracił 
swoją koronę....“ Tak przemawiał lord Sa lisbu­
ry, ko n se r w a ty w n y  m in i s t er - pr ezy de n t  Jej  m a j e ­
statu królowej ! Zaorawdę, rzecz to wysoce ch a ­
rakterystyczna i dziwny to kraj ta Anglia!

Minionej środy, potwierdził mr. Balfour 
w parlamencie pogłoskę, która już poprzód krą 
żyła, iż rząd zajmuje się przedłożeniem, które 
będzie miało na celu położyć tamę imigracyi do 
Anglii żywiołów, nie posiadających dostatecznych 
środków materyalnych. Przedłożenie to nie po 
przestanie na tern, czego żądają w Ameryce, tj. wy­
kazania  dostatecznych zasobów pieniężnych prze', 
każdego przybywającego do państwa lecz nadlo 
będzie się domagać, by przybysze przedkładali 
pewien rodzaj świadectwa charakteru, wystawio­
nego przez władzę kraju, z którego wyem igro­
wali. Ma być przez to stworzony środek, który 
powstrzyma od napływu żywiołów, p rzedstaw ia ­
jących główny przedmiot skarg, tj. żydów pcl 
skich i rosyjskich.

Zasądzenie anarch is ty  NicolTa na 18 mie­
sięcy robót przymusowych z powodu ogłoszenia 
w Communeal a r tykułu , podżegającego do zam or­
dowania sekretarza prokuratoryi państwa, pewne­
go sławnego sędziego i pewnego detektywa, bę­
dzie dla anarchi tów dowodem, iż zarówno a n ­
gielscy sędziowie, jak  i angielscy przysięgli nie 
znają żadnych „łagodzących okoliczności1* i nie 
żywią trwogi przed widmem anarchizmu. Kara 
je s t  surową i wedle jednomyślnego sądu prasy 
sprawiedliwą.

R ad z iw ił ła , waza porcelanowa, którą Szopen 
otrzymał od Maryi Amalii, małżonki króla L u ­
dwika F i l ip a ,  mnóstwo jego potretów i ręko­
pisów.

W dziale ogólnym zwracają na się uwagę 
przedewszystkiem dwa obrazy olejne Canalettego: 
Wnętrze teatru warszawskiego w 18 stuleciu i 
Bacciarellego portret baletniczki Małeckiej z te ­
atru warszawskiego. — dalej starożytne rękopisy 
i dzieła muzyczne z b blioteki Jagiellońskiej, za­
kładu Ossolińskich, zbiorów księcia W ładysława 
Czartoryskiego, ks. Sarzyńskiego etc., a wreszcie 
wielce ciekawe narzędzia muzyczne, np. kobza 
góralska z gabinetu  archeologicznego w Krako­
wie, organki kościelne z końca 16 wieku od ks. 
Rozwadowskiego w Starym  Sączu, instrum ent 
dzwonkowy, własność niegdyś Mozarta, cymbały 
hucuła M ehedeniuka z muzeum przemysłowego 
we Lwowie, mandoliny i narzędzia muzyczne 
Matejki, krakowskiego i lwowskiego Towarzystwa 
muzycznego, Muzeum narodowego sztuki w K ra­
kowie itd. P an  Śliwiński ze Lwowa nadesłał 
umyślnie dla działu polskiego zdjętą fotografię 
s łynnych organów w Leżajsku — największych 
w Polsce.

Przy uroczystem otwarciu wystawy z zaję­
ciem przeglądał cesarz nagromadzone skarby 
sztuki polskiej.

Przewodnictwo w oddziale tym objął prezes 
komitetu polskiego hr. Ludw ig Wodzicki i prezy­
dentka komitetu pań polskich hr. Romanowa 
Potocka.

Szczególnie obrazy CaneletUgo, Bacciarel­
lego i Siemiradzkiego, jakoteż pamiątki po Szo­
penie obudziły żywe zainteresowanie monarchy 
i jego świty.

Protektorowi wystawy, arcyksięciu Karolo­
wi Ludwikowi, udzieliła hr. Romanowa Potocka 
kilka informacyj, odnoszących się do cenniejszych 
okazów.

W ogólności przedstawia się dział polski 
wielce udatnio, i ubolewać tylko należy, że ko- 
misya cen tra lna  tak szczupłe miejsce przydzieliła 
komitetowi.

Świeżo nadeszły cenne okazy z Warszawy, 
a komitet udał się z prośbą do rodzin Słowa­
ckiego, Moniuszki i F redry  o nądesłanie pam ią­
tek, odnoszących się do tych mistrzów.

Wystawa teatralno-muzyczna.
W i e d e ń  d. 13. maja.

D o  najciekawszych działów rnuzyczno-tea- 
tralnej wystawy w ie d e ń s k ie j  n a le ż y  n ie z a p rz e -  
czenie oddział polski. T a k ż e  n ie p o l s k a  publi­
czność znajdzie tu wiele interesujących okazów, 
jak o b ra z  Siemiradzkiego : S z o p e n  w salonie ks.

KRONIKA.
Lw ów  dn ia  13. M a ja  1892 r.

Z a p i s k i  o s o b i s t e .  P a n i  nam ies tn ikow a K azi-  
mierzowa hr. B adeniow a w yjechała  dziś rano, a pan 
namiestnik K azim ierz  hr. Badeni wyjeżdża dziś wie­
czorem ze Lw ow a.

Profesor dr. Jó ze f  Milewski otrzymał od m in i­
s t ra  ośw ia ty  półroczny urlop i wyjeżdża ju tro  w po­
dróż naukow ą przez Berlin  do Anglii .

M ianowania. Przewodniczącym komisyi dla 
oznaczania miar, zamianow any został na przeciąg la t 
5, zwyczajny profesor i dyrektor obserwatoryum astro­
nomicznego w K rakow ie  dr. Franciszek K ar l iń sk i .

A djuntow i sądowemu Michałowi Żużel w K r a ­
kowie nadano opróżnione miejsce ad junk ta  sekretarya- 
tu rady.

Z e s f e r  s z k o l n y c h .  Na posadę inspektora
szkolnego okręgowego w P rzem yślu  przedstawiony 
został przez radę  szkolną krajową ministrowi wyznań 
i oświaty do nominacyi p. W ła d y s ła w  Relinger, obe­
cnie inspektor szkolny w Ja ro s ła w iu .

W iadom ości k o śc ie ln e . W  dyecezyi k r a ­
kowskiej został przeniesiony ks. B artłom iej B oba ze 
Siepraw ia  na koadjutora do Ja w o rn ik a ,  a  ks. A ntoni 
Rajsk i (junior) z Morawicy do S ieprawia.

C z e r l a n y  w  p ł o m i e n i a c h  ! taką  przerażają­
cą wiadomość przyniósł wczoraj po godzinie 5 popo­
łu dn iu  telegram. W praw dzie  w godzinę następnie 
nadszedł d rugi te legram uspakajający, że pożar, który 
pow sta ł w wielkiej fabryce czerlańskiej, został już  
zlokahzowanym i nie m a  większego niebezpieczeństwa, 
ale w chwilę później przyszły  nowe depesze, donoszą­
ce o w zm aganiu  się ognia i tak przychodziły depesze 
co chwila, coraz groźniejsze, straszne swem lakoni- 
zinem, z ja k im  donosiły o wielkiem nieszczęściu. 
Wicszcie około godziny 9 p rzyszed ł te leg ram : F a ­
b r y k a  i c a ł a  w i e ś  w p ł o m i e n i a c h ,  a na­
stępnie telegram, b łagający o pomoc lwowskiej straży 
ogniowej.

P rezydent p. Mochnacki na ty chm ias t  zarządził 
w ysłanie  jednego trenu  pożarnego do Czerlan, sam 
osobiście dopilnował wszystkiego i pod jego okiem 
przed północą jeszcze wyjechał tren pożarny osobnym 
p o ią g ie m  a a  miejsce nieszczęścia. Dzisiaj ra ro  na­
deszły również tylko krótkie te legram y, dające zale­
dwie wyobrażenie o ogromie pożaru. Spłonęła fa ­
bryka, m niejsza  część m agazynów  i  5 domów  
z budynkam i gospodarcz m i. Szkoda ma wynosić  
p ó ł  m i.iona. W iększą  część magazynów fabryki czer­
lańskiej uratowano. Tren pożarny lwowski dotychczas 
nie wrócił.  P rzyczyna pożaru dotąd niewiadoma. 
W nioskując  z krótkich rozpaczliwych depesz, m u s ia ł  
to być pożar straszny, jakiego nie pamiętamy. W  T o­
warzystwie krakowskiem zaasekurowaną by ła  fabryka 
czerlańska na  kwotę 3 2 0 .0 0 0  złr.

Po południu  otrzymujemy następującą depeszę: 
Sp łonę ła  cala fabryka do szczętu Olbrzymie m aszy­
ny parowe, jedna  o sile 3 2 0  koni a  d ruga  3 80 ,  n a d ­
zwyczaj kosztowne, zdruzgotane i zniszczone. Zosta ły

tylko kotły, maszyna do satynowania papieru i m a ­
gazyn papierowy. Pożar zaczął się pod schodami wio- 
dącemi na piętro fab ryk i;  powód niewiadomy. W  sa ­
li na  piętrze pracuje przeszło 80  dziewcząt i m u s ia ­
ły  uciekać przez przystawione do okien drabiny. S p ło ­
nę ły  olbrzymie masy szmat, od których zajęło się i 
spłonęło jedenaście  gospodarstw.

W  chwili zamknięcia numeru dowiadujemy się, 
że powróciła s t r a ż  pożarna. P rzy b y ła  ona do G ródka
0 godzinie 12 w nocy i nie wiele m ogła już  pomóc, 
pomogła tylko zł kalizowaó pożar.

B ractw o N- Maryi P., królowy korony pol­
skiej zwołuje na dzień 14. btn. o godz. 4 . po po­
łud n iu  walne zgromadzenie w wielkiej sali ra tuszo­
wej. N a  porządku d z ien n y m : Zagajenie ks .  a rcy ­
biskupa Issakowicza , sprawozdanie, odczyt o odro­
dzeniu narodów w starożytnym i nowożytnym świecie, 
referat ks. Bobrowieza w sprawie czci patronów Pol-  
sKi i R usi ,  referat dr. Żulińskiego w sprawie św ię­
cenia niedzieli, referat ks. p ra ła ta  G n a to w sk ieg o : 
„Po lsk a  w obec katolickiego zachodu" i wnioski 
członków. W y dz ia ł  zaprasza n a  to zgromadzenie b ra ­
ctw a św. Salomei, św. Ja d w ig a ,  św. S ta n is ław a  
K o s tk i  i wszystkich życzliwych bractwu.

Z ch w ili. Praw ie  połowa maja —  miesiąca 
kwiatów i słonka —  już minęła ,  a tych kw iatów  i 
tego słonka mieliśmy dotychczas bardzo mało. Mniej 
więcej od r. 1885  ustawicznie m am y podobne wiosny. 
Powodem tego zmiana głównych prądów w iatru . Od 
tego bowiem roku nawiedzają nas w porze wiosennej 
częściej w ia try  północne i północno-wschodnie, pod­
czas gdy wiatrów południowych i zachodnich prawie 
brak  zupełny. K ierunek  wiatru zależnym je s t  od sto­
sunku  ciśnienia p o w ie trza : powietrze z okolic podle­
głych silniejszemu ciśnieniu sp ływa jako  w ia tr  w oko­
lice podległe mniejszemu ciśnieniu. Z tego wynika, 
że w ostatnich la tach  nad północno-wschodnią E u ro ­
pą dawniejszy normalny stosunek ciśnienia powietrza 
zmienił się, zw łaszcza w zimię i na  wiosnę, i że 
zdarza się coraz częściej s to junek  tego ciśnienia taki, 
k tóry  wywołuje w ia try  północne i północno-wschodnie. 
W ia t ry  takie n as ta ją  wówczas, gdy po nad  A ng lią  
wysokie, a nad Skandynaw ią  n iskie  ciśnienie powie­
trza  panuje, j a k  to właśnie rzecz się m a  obecnie. 
O statn ie  brzydkie i zimne dni m aja są  w łaśnie  n a ­
stępstwem takiego stosunku ciśnienia powietrza. S p ro ­
w adzał je  w iatr , który w S kandynaw ii szedł ua po­
łudnie ,  w kierunku  K arpa t  i n iós ł z sobą zimno, 
m gły ,  a  naw et śniegi.  W  dawniejszych czasach ł a ­
godny klim at zaehodniej i północno-zachodniej E u ro ­
py przypisywano jedynie wpływowi prądu zatokowego, 
który p rzynos ił  ciepło z pod równika aż do Norwegii.  
Bez zaprzeczenia prąd  zatokowy wywiera wielki 
wpływ  na  k lim at zachodniej Europy, ale o wiele w ię­
kszy w pływ  wywiera stosunek ciśnienia  powietrza. 
P rą d  zatokowy płynie rok rocznie z rów ną siłą ,  a 
przecież wiosny nie są jednakie i jeżeli ułoży się po­
wyżej w zm iankow any stosunek powietrza, m am y po­
mimo prądu  zatokowego zimno i śnieg w maju. Tak 
działo się w ostatnich la tach. Co zaś jes t  przyczyną 
tej rewolucyi w górze, powiedzieć się nie  da. Pewnem 
pozostanie tylko, że dawniej m u s ia ł  maj piękniej się 
stroić, nie byłby bowiem został miesiącem kwiatów
1 słonka. A  może i tegoroczny maj zasłuży sobie je­
szcze na  tę piękną nazwę; od wczoraj bowiem n a s t a ­
ła  piękna pogoda i jeżeli się ona ustali ,  zapomnimy 
dla niej o pierwszej brzydkiej połowie maja.

Jarm ark pod św . Jarem , który rok ro­
cznie rozpoczyna się w pierwszych dniach maja, w 
tym roku z powodu ciągłej niepogody nieoo się opó­
źnił. W praw dzie  przekupnie ju ż  dawno porozbijali n a ­
mioty i porozkładali kram y, ale ustawiczne słoty od­
s traszały  publiczność od wycieczki na plac j a r m a r ­
czny. To też dotychczas brakow ało  tam tego życia i 
ruchu , który je s t  cechą ja rm ark u .  J a r m a rk  z u tę ­
sknieniem w yczekiw ał pogodnego słońca, które go 
miało rozbudz;ć. I  rzeczywiście wczorajszego popołu­
dnia, ponieważ uprzykrzone chm ury  p ierzchły  i s łoń ­
ce ciepło świeciło, wiele osób z m iasta  w ybrało  się 
na  plac św. J u r a  J e s t  to przecież zwyczajem, że 
każdy  prawdziwy L w ow ian in  m us i odwidzić ów j a r ­
m ark  i kupić ta m  chociażby tylko paczkę s ław nych  
pierników. Tegoroczny j a r m a r k  nie zmienił w nicztm 
swoich s tarych tradycyj i zwyczajów. P rzeds taw ia  w i­
dok taki, jak i  p rzed s taw ia ł  przed laty dziesięciu i 
dwudziestu . Miejsce honorowe zajm ują namioty z p ier­
nikam i. B iegną one rzędem przez ca ły  środek p l a c u ; 
wiele z nich przystroiło się w  barwne chorągiewki, 
a prym wiodą C zyńska z Ja ro s ław ia ,  której nie b rak  
na  żadnym ja rm ark u  nie tylko Galicyi, ale i Szląz- 
ka, Morawii, Czech, a naw et W iedn ia  i jego okolic, 
dalej L i tw iń sk i ,  Z im m er,  K isiel i inni. W  najbliż- 
szem sąsiedztwie rozłożyły się skromne, słomiane b u ­
dy z wyrobami drzewa włościan z jaworowskiego, a 
dalej prawdziwie ja rm arczn e  kram y, w których do­
stać można wszystko, począwszy od medalików i 
obrazków aż do fujarek i zabawek dziecinnych. N a ­
przeciw stosy kamiennych garnków, garnuszków  i 
porcelany czeskiej —  a obok skład  wyrobów z pole­
wanej gliny Onufrego P iotrow icza z Brzeżan. G a rn ­
carze brzeżańscy s ław ni s ą ; w tym  roku jeden z 
nich tylko zjechał na  ja rm ark  pod św. J u r e m ,  ale 
p rzyw iózł rzeczy prześliczne. Ma on urny  łokciowej 
wysokości, o stylowym rysunku, które mogą być 
ozdobą każdej werandy, m a  ładn iu tk ie  wazy, misy i 
dzbany, a garnuszków  każdej wielkości i każdego 
ksz ta ł tu  ilość ogromną. Stryjscy bednarze, którzy w y­
rabiają najlepsze konewki, balie i beczki, osiedlili  się 
jak  zwykle nieco dalej tuż pod klasztorem P P .  S ł -  
k rakerck .  Tylko handlarzy  korali mniej w tym r o k u : 
być zresztą może, że zjawią się później. Zresztą nie

brak  niczego, oośmy przyzwyczaili się rok rocznie 
widywać na ja rm ark u  pod św. Ju re m .

U roczystość Sokola. Wczoraj o godzinie 7 
wieczorem odbyło się posiedzenie komitetu obszernego 
zajmującego się obchodem 25 letniej rocznicy założe­
nia „S oko ła" ,  pod przewodnictwem p. Zimy. U chw a­
lono następujący program uroczystośc i:

S o b o t a .  Pow itan ie  gości na dworcu przez 
pl ezydenta m ias ta  i reprezen tan ta  Tow arzystw a „S o ­
kó ł" ,  następnie rozprowadzenie ich do przygotowa­
nych mieszkań. O godz. 8 wieczorem zebranie na 
Strzelnicy miejskiej.

N  i e  d z i e ł a  5. czerwca. Z ebranie  się i uszy­
kowanie do pochodu na dworcu budowniczym miej­
skim przy  ulicy Zielonej. O godz 8 pochód do k o ­
ścioła katedralnego ul. Zieloną, Pań sk ą ,  Batorego, 
F re d ry ,  A kadem icką ,  placem Maryackim . O godzinie 
10  oddanie ho łdu  reprezentaeyi m. L w ow a na  R yn ku .  
O godz. 11. pochód do gmachu „Sokoła" przez R y ­
nek, pl. K ap itu ln y ,  ul. Kilińskiego, K aro la  L ud w ik a ,  
Jag ie llońską ,  Trzeciego Maja, Ossolińskich, Zimoro- 
wicza. O godzinie wpół do 12 odsłonięcie tablicy p a ­
miątkowej i przemówienie reprezentanta  „Sokoła" 
lwowskiego. O godz. 12 przyjęcie na Strzelnicy m. 
P opołudniu  o godz. 4  zebranie delegatów Towarzystw 
w sali „Sokoła" .  D r. T . Mernnowicz wygłosi swój 
referat „o obowiązkowej nauce g im nastyk i w szkołach 
publicznych". O godz. 5 festyn na W ysokim  Zamku. 
O godz. 8 uroczyste przedstawienie w teatrze.

P o n i e d z i a ł e k  6 czerw ca : O godzinie 8
rano próba ćwiczeń na boisku, zwidzanie m i a s t a ;  o 
godz. 10  drugie  posiedzenie delegatów, o godz. 5 po­
południu  ćwiczenia jubileuszowe.

1. Pochód na  boisko; 2. ćwiczenia wolne wspól­
ne; 3 . ćwiczenia zastępów na przyrządach; 4 . ćwicze­
n ia  „Sokołów " krakowskich (budowanie piramid); 7. 
ćwiczenia lwowskiego „ K o ła  gimnastyezno-śpiewackie- 
go szkół miejskich" (ćwiczenia maczugami); 8. ćw i­
czenia gron nauczycielskich.

O godzinie 8 zebranie towarzyskie w ogrodzie 
miejskim.

W t o r e k  7. czerwca. W yjazd  do O leska i Pod-  
liorzec z dworca Podzamcze.

W  sprawie przedstaw ienia  w teatrze postano­
wiono porozumieć się ostatecznie z dyrekcyą co do 
wyboru sztuki. N a  ojców chrzestnych sz tandaru  po­
stanowił komitet zapros ić: m arsza łk a  krajowego ks. 
Sanguszkę, prezydenta Mochnackiego, reprezentanta 
Związku czeskiego, reprezentantów Morawy i K roa-  
cyi, p. Romanowicza, posła  p. Michalskiego, prezesa 
Stow. kupców p. St. Markiewicza, reprezentanta  W ie l ­
kopolski, reprezentantów wszystkich Towarzystw  pol­
skich, wreszcie prezesa „SoUoła" lwowskiego. N a  
m atki c h rz e s tn e : ks. A dam ow ę Sapieżynę, p. M a r­
chwicką, Mochnacką, Michalską, R om an  iwiczową, 
Piętakową, Małachowską, G ostyńską, M arszałkiewi- 
czową, B ra tkow ską,  Czarnikową i jednę z pań  cze­
skich. W  końcu zgodzono się na ceny miejsc na  try ­
bunach ustawionych na boisku i tak  loża na  6 osób 
kosztować będzie 20  złr . ,  miejsce siedzące na p ier­
wszej trybunie 2 złr .,  na  drugiej 1 z ł r / 50  ct., na  
trzeciej 1 złr . ,  miejsce stojące 5 0  ct.

W K ole llterack o-artystyczn em  odbędzie 
się we środę d. 18. m a ja  wieczór m uzykalno-dekla- 
macyjny. A rtys tyczne kierownictwo objął p.  Jareck i .  
W  wykonaniu program u łaskaw ie  przyrzekły w spół­
udz ia ł  następujące osoby: p ann a  Paw lików na, pa n ; 
Stachowicz oraz pp.: C hm ieliński,  F iszer ,  Jerzyna ,  
K iczm an, S ka lsk i i Sladek. P .  M. Rodoć wygłosi 
wiersz umyślnie nap isany  na uroczystość uczczenia 
jubila tów  pani Aezperge owej i p. L ang a .  Osobna 
komisya pracuje nad dekoracyą werandy i sali.  B liż­
sze szczegóły program u będą osobno ogłoszone. Bo- 
ezątek o godz. 8  w.eczór. Z apisyw ać się można 
w kancelaryi K o ła  do wtorku wieczora.

W ycieczka K oła  literack o-artystyczn e-
gO. W  dniu 26. m aja br. (urocz. św. W nieb. P a ń ­
skie) urządza  K oło  dla swoich członków i osób przez 
tychże poleconych wycieczkę przez Ożydów i Olesko 
do Podhorzec. W yjazd nastąpi koło godziny 7 rano  
z Podzamcza osobnym pociągiem i muzyką. W  K ra -  
snem zatrzyma się pociąg kilkanaście  m inut celem 
spożycia śniadania .  Około godz. 10 wyjadą uczestn i­
cy podwodami z Ożydowa do Oleska, gdzie zatrzy- 
mają się pół godz. dla  zwidzenia ru in  tamtejszego 
zamku i starożytnego klasztoru  0 0 .  K apucynów , w 
którym zamówioną będzie m sza św, Około godz. I I 1/* 
przyjadą uczestnicy do Podhorzec, zaś wyjadą z tam - 
tąd około godziny 7 wieczorem, tak  że powrót do 
L w ow a nastąpi o g . 10.

N a  miejscu dostać będzie można zimne przekąski, 
piwo, wino, herbatę i kawę. C ały  koszt jazdy do P o d ­
horzec i z powrotem wynosi złr . 2 od osoby. Po b i­
lety zgłaszać się można najpóźniej do 22. bm. w 
Kole art.  lit.  między godz. 5. a  7. po południu. 
Uczestnicy otrzymają na podstawie biletów nabytych 
przy wejściu na  dworzec odznakę, która im służyć 
będzie za legitymaeyę w czasie całodziennej podróży. 
L iczba osób ściśle ograniczona.

U r o c z y s t o ś ć  J u b i l e u s z o w a  A ntoniego M a­
łeckiego święconą będzie przez un iw ersy te t  —  nie 
ja k  wczoraj przez pomyłkę d ruka rską  doniesiono w 
piątek —  ale w przyszłą środę, dnia 18 b. m. o 
godzinie 11 przed południem.

W ydział kasyna m iejsk iego zaw iadam ia  
członków, że zwyczajne walne zgromadzenie członków 
kasyna miejskiego odbędzie się we wtorek dnia 31. 
bm. o godz. 7. wieczorem w wielkiej sali k a sy n o w e j ; 
zaś poufne zebranie członków kasyna  w celu porozu­
mienia się co do mających nastąpić  uzupełniających

a

ZASADZA LOTU.
Napisał

prof. Roman baron Gostkowski.

(Ciąg dalszy).

Nie trudno wykazać, źe praca potrzebna 
do utrzym ania  danego ciężaru w powietrzu, ma­
leje z ciężarem maszyny, wypadającym na silę 
konia, a co ciekawsza, że praca maleje daleko 
raźniej, aniżeli ów ciężar się umniejsza. Tak 
np. potrzeba do utrzym ania  w powietrzu 100 
kilogramów ciężaru za pomocą maszyny, która  
15 obrotów wykonuje na sekundę pracy 100 koni, 
skoro maszyna waży 14 kilogramów na siłę ko­
n ia ;  zaś tylko 50 koni, jeżeli ciężar jej wypa­
dający na silę konia, umniejszy się o jeden  ki­
logram, tj. jeżeli wynosi 13 kilogramów.

Rachunek  uczy, że mechaniczna praca po­
trzebna do u trzym ania  w powietrzu danego cię­
żaru, je s t  tern mniejszą, im znaczniejszą będzie 
różnica między ilością obrotów wału, a ciężarem 
motoru, wypadającym na siłę konia, lub mówiąc 
króciej, praca wzlotu będzie tern m niejszą im zna­
czniejszą będzie różnica między szybkością m a ­
szyny a ciężarem konia.

Ekonomia żeglugi wymaga więc maszyn 
obiegających szybko a ważących mało. W  tej 
e fdnak właśnie okoliczności leży cała trudność

sprawienia pędu za pomocą wirujących skrzydeł. 
Skrzydła nie mogą bowiem z powodu oporu po­
wietrza wirować zbyt szybko, motory zaś, nie 
mogą z powodu, że je  budować musimy z żelaza 
i stali być zbyt lekkie. Wymogom ekonomii lotu 
trudno więc uczynić zadość, posługując się skrzy­
dłami, gdyż różnica między szybkością wału a 
ciężarem konia będzie zawsze małą, podczas gdy 
żegluga wymaga, aby była znaczną.

Tak np. trudno sprawić, aby maszyna funk­
c jonująca niezawodnie, wykonywała na  sekundę 
więeej obrotów jak  20 (1200 obrotów na  minutę). 
Maszyna Giffarda robiła tylko 2 obroty, maszyna 
panów Grebs i R enard  wykonywała ich 6 na se­
kundę. Z drugiej strony nie mamy motoru, któ­
ryby do pracy, jaką wydaje, był odpowiednio lek­
kim. Motor, któryby się nadaw ał do latania, nie 
mógłby bowiem więcej ważyć n a  siłę konia jak  
20 kilogramów, skoro wykonywać ma 20 obro­
tów na sekundę. Maszyna panów K r e b s  i R e- 
n a rd  ważyła jak następuje ;

przyrząd do sterowania 46 kilogramów 
śruba powietrzna . . 41 „
m aszynerya  . . . .  98 „
transm isya  . . . .  47
wał 3° „
stosy galwaniczne . • 436 u

razem . • 698 kilogramów 
a ponieważ pracowała siła 12 koni, więc ważyła 
58 kilogramów na konia. N ajlżejszą maszyną, 
jaką  dotąd zbudowano, je s t  to m aszyna inżyniera 
J o n ,  waży ona jednak na siłę konia 35 kilo­
gramów, a więc daleko więcej jak  potrzeba.

Jeżeli zważymy, że różnica między szybko­
ścią wału maszyny, a jej ciężarem, wypadającym 
na siłę konia, maleje tern więcej, im większe 
ciężary dźwigać mamy w górę, przyjdziemy do 
przeświadczenia, że ciała latające w powietrzu 
zbyt ciężkiemi być nie mogą, że więc istnieje 
gdzieś granica, której przekraczać nie można.

Wiek owych jaszczurów przedpotopowych 
więcej już nie wróci, bo istoty takie upadły na 
zawsze we walce o byt. Or eł zdaje się być ową 
ostateczną granicą, do której rozmiary maszyn 
skrzydlatych posuwać jeszcze można. Cięższe 
modele nie zdają się mieć więcej racyi bytu.

Mając to wszystko na uwadze, przychodzi­
my do przeświadczenia, że tylko ciała o stosun­
kowo nie wielkiej wadze wznosić się dają za 
pomocą skrzydeł w górę, że więc przyrząd ten, 
do wzlotu ciał ciężkich, wcale się nie nadaje. 
Czyż wobec takiego wyniku mamy w zwątpieniu 
opuścić ręce? — Miałyżby niezmierzone prze 
strzenie, jakie powietrze zajmuje, pozostać na 
zawsze niedostępnemi dla człowieka? Czyżby one 
miały być tylko areną dla zwierząt? — Nie! — 
Tak być nie może! Człowiek, który zniewolił 
ocean do służenia mu, zmusi także i powietrze 
do usług swoich. Opanuje on niezawodnie p rze- 
s trzeń  powietrzną, tak jak  opanował ląd i wodę. 
Stać się to jednak  może dopiero wtedy, gdy się 
zapozna z właściwościami powietrza, tak jak  
się zapoznał z właściwościami lądu i wody.

X.

Wykazano, że posługując się skrzydłami, po­
trzeba do wzlotu maszyn, których wał obracać 
się musi tern spieszniej, im większe ciężary dźwi­
gać mamy w górę, a ponieważ zbyt spieszny 
ruch skrzydeł natrafia z powodu elastyczności 
powietrza na trudności, więc skrzydła nie nada­
ją  s ę do wznoszenia w górę ciał ciężkich. Po­
nieważ elastyczności powietrza zmienić nie mo^ 
żerny, więc się wydaje, jakoby z trudności tej 
wyjścia nie było.

Tak jednak nie jest, bo pęd w górę daJe 
się uzyskać nietylko za pomocą balonu lub skrzy­
deł, ale także i w inny sposób. Orzeł pap ier°wy, 
jakim  chłopcy s;ę bawią, zwany latawcem nie 
nie je s t  balonem i nie ma skrzydeł, a przecież 
wzbija się w górę. Latawiec taki wykazuje więc, 
że pęd sprawić można jeszcze i w trzeci sposób, 
a okoliczność ta wkłada na nas  obowiązek zba­
dania tej sprawy, bo wszakżesz być . może, że to 
czego osiągnąć się nie dałc p o s łu g u je  się ba­
lonem lub skrzydłami, osiągniemy za pomocą 
latawca.

Jak im że  sposobem latawiec wzbija się w gó­
rę?  skąd pochodzi owa siła* która go wznosi?  
Chcąc rzecz zbadać, uprzytomnić sobie trzeba, 
że latawiec mający się wzbijać w górę, nie leży 
ani poziomo, jak  np. kartka papieru leży na 
stole, ani też nie stoi pionowo, jak  np. paraw an 
stoi na ziemi, lecz je s t  do poziomu nachylonym, 
tak podobnie, jak  np. dach domu naszego nachy­
lonym je s t  do ulicy. Chłopiec trzym ają latawca

wyborów do W ydzia łu ,  odbędzie się w piątek dnia 
20 . hm . o godz. 7. wieczorem w sali bibliotecznej.

F e s t y n  a k a d  l n l c k l .  Ze względu, że festyn 
na dochód akadem. „B ratn ie j  Pomocy" odbędzie się 
już  dnia 26. b. m., posiedzenie komitetu obszernego 
zwołane zostało na dzisiaj o godzinie 6 wieczorem do 
lokalu towarzystwa. Ci z publiczności, którzy pragną 
wyposażyć loteryę fantową, raczą w szystk ie  fauty 
nadsy łać  w godzinach od 1 2 —2 z południa i od 6 
do 8 wieczorem do kancelaryi tow aizys tw a R ynek  1. 
36  I I .  piętro, gdzie takowe za potwterdzeniem odbio­
ru przez przewodniczącego komitetu p. B aranow sk ie ­
go lub  jednego z sekretarzy, pp. Krczeka lub D aukszę  
z wdzięcznością przyjmowane będą.

A e sztuki. W  pracowni fotograficznej artysty  - 
m alarza pana  K oh lera  widzieliśmy świeżo wykończo­
ne portrety  pani 1>. i pana  Józefa Ulenieckiego, od­
znaczające się zarówno trafnem podobieństwem, jako-  
tez wysoce artystycznem w ykonaniem. Obydwa za 
k ilka  dni wystawi autor w naszym „S a lon ie" .

R e d a k c y a  i A d m i n i s t r a c j a  „ P r a w n i k a "
.kaucelarya adw okata  dr. Ignacego Czemeryńskiego), 
przeniesioną została do domu przy ul. Sykstuskiej 
pod 1. orj. 27 we Lwowie.

D efrandacyc gorzeln ian e. Wczoraj p rze ­
m a w ia ł  obrońca dr. Dziędzielewioz, który w swej 
znakomitej przemowie, mistrzowsko zestawił fakty 
naprowadzone postępowaniem dowodowem, a wywód 
swój oparł na zasadniczych podstawach, podnosząc na  
wstępie konieczność odpowiednej gw arancyi należyte­
mu wymiaru  sprawiedliwości, a  dążeniem k rym ina l i-  
s ow je s t  między innemi i to, by funkeyonaryuszom 
prokuratoryi uniemożliwić przejście na  k rzes ła  sę­
dziowskie a  zwłaszcza na przewodniczących trybnna- 
łów. Świetne też było przemówienie dr.  Tabaczyń- 
skiego, wygłoszone z werwą, a przytem gruntow ne i 
bystre. O godzinie 3 kwadrar.se na  9 udali się p rzy ­
sięgli na naradę, k tóra  t rw a ła  3 godziny. N a  mocy 
ich werdyktu zostali podsądni uwolnieni cd zarzuco­
nych im zbrodni. P ro ku ra to r  zażądał jeszcze posta­
wienia  co do Gaehego i Salzingera py tań  e w k ie­
ru nk u  zbrodni oszustwa, przeciw czemu założyli o- 
brońoy protest,  gdyż us taw a o postępowaniu karnem  
niczego podobnego nie przewiduje. Przysięg li  tego py­
tan ia  nie żądali, a teraz je s t  to rzecz spóźniona. T e ­
go rodzaju żądanie m a  pierwszy raz miejsce od cza­
su ustaw y z r. 1873 . T ryb un a ł  w końcu po całogo- 
dzinnej naradzie, odmówił wnioskowi prokuratora, a 
ten zastrzegł sobie z tego powodu prawo wniesienia 
zażalenia nieważności.

N ieszczęśliw y  wypadek. W  Brodach je d y ­
na 8 letnia córeczka zam ieszkałych tam p aństw a  R a -  
doszewskich, baw iąc  się z psem na podwórzu, w sk u ­
tek nieuwagi, w pad ła  do naczynia napełnionego w  rżą­
cą wodą i poparzyła  się tak silnie, iż wkrótce z a ­
kończyła życie.

W ypadek na k olei. D yrekcyą  ruchu kolei 
państwowych we L w ow ie  donosi uam , co następuje  : 
„D ziś  w nocy po godzinie 2giej ze tknę ła  się na  dw or­
cu w S tan is ław ow ie  m aszyna pociągu towarowego 
wyjeżdżającego, z luźną maszyną na  dworcu, przy- 
ozem niestety konduktor Franc iszek  Hoeiflinger, pe ł­
niący służbę przy  tym pociągu, życie u tracił .  R esz ta  
*łużby nie poniosła żadnych uszkodzeń, prócz lekkich 
kontuzyi. Obie maszyny, jakoteż 3 wagony zostały 
uszkodzone".

K onduktor  Hoeflinger by ł  to młody człowiek, 
który dopiero przed rokiem się ożenił. D z iś  w yje­
ch a ła  ze L w ow a do S tan is ław ow a osobna komisya, 
aby przeprowadzić dochodzenia na miejscu.

Nowy kom lsaryat p o licy jn y  utworzonym 
zostanie w Przem yślu ,  zaś nowe ekspozytury policyj­
ne w Ja ro s ła w iu  i H usia tyn ie .  K om isarya ty  policyj­
ne w Brodach i Podwołoczyskach zostaną wzmocnio­
ne. Zm iany  te wejdą w życie z dniem 1 lipca.

Knch em igracyjny - -  ja k  donosi H ałycka-  
ja  R u ś , zaczyna ogarniać pow iat złoczowski. Między 
innemi ze w si  Uszni w ybiera  się do Brazylii  5 ro­
dzin. W roku przeszłym em igrow ał z tej wsi niejaki 
H erasym  Świderski, który obecnie w listach do kre­
wnych zachwala życie w Brazylii  i zachęca w nich 
do emigracyi.

Z k ron ik i krakow skiej. Onegdaj wieczorem 
we wsi Zwierzyniec pod K rakow em  dopuszczono 
się przerażającego i nieludzkiego rozboju. N a  A polo­
nię G ołda rzucili  się z d rągam i i kam ien iam i m a ł ­
żonkowie P ła tkow ie ,  G rybek  i D ude. Pobiw szy  ko­
bietę wbiegli do mieszkania tejże, porozbijali rzeczy 
i zasypali mieszkanie śmieciami, a  jak  się później 
okazało, podczas napadu  zginął sznur korali.  A polo­
nia G ołda jes t  t a k  pobitą, że tylko s łab a  je s t  na­
dzieja u trzymania jej przy życiu. Policya  sprawców 
zbrodni przyaresztowała.

Ze Stan isław czyka koło Brodów p i s z ą : D ziś  
(11 m aja)  około godziny drugiej po południu nadcią­
gnęła  chm ura  od Ł opatyna  i spad ł  ulewny deszcz z 
grzm otam i, a następnie  grad wielkości włoskich orze­
chów padając przez kw adran s  pokry ł g rubą  w a rs tw ą  
ziemię okolicy S tanis ławczyka, poniszczył ze szczę­
tem chmielarnie i zboża; P°^a jak  guyby lodem 
wysłane.

W  T arnow ie w sądzie powiatowym odbyła 
się dnia 10. bm. ro zp ra w a  ^ a rna przeciw  dr. B ia ł ­
kowskiemu, g łośnem u a owego zajścia ua balu w d. 
1 lutego br. Oficerowie w tłómaezeniu przed przeło- 
żonemi władzam i podali, że dr.  B iałkow ski krzycząc 
na wszystkich oficerów  „p By austryaek ie" ,  zelżył w 
ten sposób cały korpus oficerów arm ii austryackiej 
i przez to spowodował użycie broni. W sk u te k  tego

na sznurku , stara się, biegnąc w przód, nadać 
mu w  tym kierunku ruch postępowy. A  ponie­
waż latawiec wznosi się w górę, więc
widoczna> że skutkiem pochylenia jego płaszczy­
zny _4° Poziomu i biegu chłopca, zrodził się pęd 
powietrza, który latawca unosi.

.  Siła wiatru sprawionego szybkim biegiem 
chłopca, działając pionowo w odwrotnym k ie ­
runku jego biegu, natrafia na płaszczyznę lataw- 
ca stojącą ukośnie i rozdziela się tak, że jedna  
jej składowa, nabiera kierunku odwrotnego od 
kierunku działania siły ciążenia, podczas gdy 
druga działa w odwrotnym kierunku biegu chłop- 
ea" Pierwsza z owych składowych, jest owym 
P ę d e m ,  który latawca unosi.

Łatw o pojąć, że gdyby młodzian, t rzym a­
jący latawca ua sznurku, dosiadł rączego rum a­
ka, i pędząc po błoniu, latawca nie spuszczał 
z linki, to tenże wzbijałby się tem silniej w gó ­
rę, czem szybciej koń biegnie. A gdyby konia 
zastąpiono szybszą lokomotywą, a latawcowi n a ­
dano takie rozmiary, aby mógł dźwignąć ze sobą 
ciężar jednego człowieka lub kilku lu d z i ,  to 
w takim razie latawiec wznosiłby się w górę ze 
swym ciężarem szybkością, odpowiadającą stopniu 
pochylenia jego płaszczyzny do poziomu, jakoteż 
prędkości lokomotywy. Mielibyśmy w takim r a ­
zie żeglugę powietrzną , obsługiwaną siłą loko­
motywy biegnącej po szynie.

(O. d. n.)
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pogoda.
J u tr o , dnia 16. maja: św. Bonifacego. 

Aftanazya.
■ św.

O d p o w ie d ź  A d m in i s t r a c y l .
W ielm. P a n  Józe f  Ł o b o s  w S t r u s o w i e .  

Kartę szanownego P a n a  przedłożyliśmy dyrekcyi 
odnośnego urzędu. Mamy nadzieję, że odtąd będzie 
lepiej. N r.  113  wysełamy.

O F  I  A  R  Y .
U la  biednego studenta, o którym była w zm ian ­

ka w nr. 113, złożył pan A . P .  złr . 1.10; odsyłamy 
do p. Stachiewicza.

na żądanie komendy korpusu  w niosła  tute jsza proku- 
ra to rya  przeciw dr. B ia łkow sk iem u oskarżenie o obra­
zę czci całego korpusu oficerów. Przy rozprawie, na 
której wszyscy aktorowie w owem znanem zajściu j a ­
ko świadkowie byli przesłuchani,  przyznali,  że dr,
B ia łkow sk i dopiero dwukrotnie ranny w głowę zawo­
ł a ł  na napastn ików  „psy austryack ie“ , a kilku z nich 
zeznało, że s łowa te do napastników tylko odnosić 
się m usia ły . D r .  B ia łkow sk i został też przez sąd u- 
wolnionym od odpowiedzialności.

Z S a m b o r a  otrzymujemy wiadomość, że w 
tamtejszej sali kasynowej odbędzie się 14. b. m. na 
dochód pomnika A l.  br. Fred ry  przedstawienie  am a­
torskie z uprzejmym współudziałem artysty  lwowskie­
go p W ła d y s ła w a  Woleńskiego, który odegra rolę 
F ra n k a  w znanej komedyi francuskiej „Fortepian  B e r ­
ty* i nadto wygłosi deklamacyę. Przedstawienie  za ­
kończy 1 aktowa fraszka sceniczna S u lis ław a  p. t.
„Po  kweście*.

Ze S tan isław ow a otrzymaliśmy wczoraj w ie­
czorem po godz. 8  tej treści te l e g ra m : K om isya  de­
legowana p rze :  prezydyum lwowskiej apelacyi złożo­
na  z radcy wyższego sądu Barańskiego i ask u l tan ta  
Papary ,  przybyła dziś celem zbadania zsrzutów prze­
ciw urzędnikom tutejszego sądu z powodu wyboru 
Hofmokla. ( J a k  naoczni świakowie u trzym ują , na dzień 
wyboru posła do R ad y  pań s tw a  z m. S tan is ław ow a, 
zwołane zostały trzy senaty sądowe, na które u rzę ­
dnicy przybyli w m undurach , a następnie w tychże 
m und urach  udali się na agitacyę wśród większej czę­
ści bezmyślnych wyborców, i ta  okoliczność jes t  przed­
miotem wyż wzmiankowanego dochodzenia).

W  B r o d a c h  zaw ali ł  się onegdaj dom jedno- 
piątrowy. Jedno  m ałe  dziecko zostało zabite, a  wiele 
osób odniosło cięższe lub lżejsze skaleczenia.

Z k r o n i k i  c z e r n io w ie c k le j .  P .  K aro l  F a -  
bjan, Czech, który spędził długie  la ta  w  Rosyi, gdzie 
p ias tow ał posadę profesora gimnazyaluego, został
ztam tąd  wydalonym i w powrocie do ojczystego k ra ju  | —  Z n iż o n a  t a r y f a  k o l e jo w a  wejdzie w życie
zatrzym ał się w Czerniowcach, ażeby tam wygłosić % dniem 15 bm> dla bezpośredniego ruchu  osobowe- 
odczyt o s tosunkach rosyjskich. R ząd  krajowy wzbio- j s t a c ja m i  W iedeń, K rakó w  i Lw ów , a sta-
n i ł  jed nak  wygłoszenia odczytu, nie podając powo- j Cy ajnj południowo-zaehodnio-rosyjskich k o l e i : ELisa- 
dów zakazu. ; betgrad, K iszen iew, K ijów  i Odesa drogą na Pod-

Ze s p o r tu .  Po zamknięciu  wiosennych wyśei- | wołoczyska, jakoteż przez K ijów  i Berdyczów drogą

wietrzą pozostanie około 6 0 % .  Opadu nie będzie . d y sk u sy ę .  P o n ie w a ż  z w o le n n ic y  t e g o  w n io s k u  ze-

Teatr, literatura ś muzyka.
—  R e p e r t n a r  t e a t r a l n y :  D ziś  w

piątek  w t e a t r z e  l e t n i m  „ P a n  D am azy*  ko- 
medya w 4 aktach  Józefa Blizińskiego P ią ty  go­
ścinny występ panny Ja d w ig i  Czaki ar tys tk i  tea ­
trów warszawskich.

W  sobotę w t e a t r z e  lir. S k a r b k a  przed­
stawienie sk ładane i n i e o d w o ł a l n i e  przedosta­
tni raz w  tym sezonie „R ycerskość  wieśniacza* (Ca- 
valleria rus ticana) opera Mascagniego. — N owa 
wystawa. —• Nowe dekoracye. —  Chóry i orkiestra 
wzmocnione.

—  E k s - k r ó l o w a  N a t a l i a  n ap isa ła  w języku 
francuskim dram at pt. „M atka*.

DmnI ekonomiczny.

gOw w W iedniu ,  w yradza  się w  w iedeńskim Jockey- 
Clubie zamiar resty tuow ania  bookmackerów na  au- 
stryackich turfach, tern hardziej, że i większość pu­
bliczności, odwidzającej wyścigi, oświadcza się za tern. 
J e s t  więc prawdopodobnem, że ju ż  podczas wyścigów 
letnich zjawią się bookmackerzy na torze wiedeńskim.

Z a b u rz e n ia  r o b o t n i k ó w .  Z P rag i  donoszą, 
że około 5 0 0  robotników przyszło onegdaj do P a rd u

na Brody. Taryfa ta obejmuje znacznie zniżone ceny 
co do austryackiego szlaku kolejowego, przyezem znie­
sioną je s t  wolna w aga od pakunków n a  owym szla­
ku. Różnica między dotychezsowemi a przyszłemi 
cenami od dnia 15. m aja  b. r. przedstaw ia się n a ­
stępująco :

Szlak kolejowy K rak ów -P edw ołoczy sk a : P oc ią ­
gi p e sp ie szu e : I  k lasa cena teraźniejsza 3 M 4  zł.

bic, celem otrzymania zajęcia przy regulaoyi rzeki, j cena od 15 maja  b. r. 24-75 zł. (różnica 6 39  zł.);
Ponieważ zostali z niczem odprawieni, gdyż roboty ; I I .  k la sa  cena teraźniejsza 2 3 ’45  zł., cena od 15.
dotyczące jeszcze się nie rozpoczęły, więc pociągnęli maje 16 50  zł. (różnica 6 '95  zł.) —  Pociągi oso
gromadą k u  jednej z szynkowni i właściciela jej zm u- L - T -
sili  do tego, iż im da ł  bezpłatnie wódki, cygar i t r o ­
chę pieniędzy. W n e t  atoli in terw eniow ała  żandarm e- 
rya ,  która z wielką jeno biedą przywróciła  porządek. 
W ie lu  ekseedentów uwięziono.

Z G r a c u  podaliśmy pized k ilku  dniami w ia­
domość dla wybierających się do kąpiel styryjskich, 
że w mieście tem znajduje się sześć dzienników pol­
skich dla naszych turystów. Obecnie  dodajemy jeszcze, 
że dzienniki te znajdują się w Cafe T honethof (C. 
Tanzera) przy ulicy Pańskiej.

bowe : I .  k lasa  cena teraźniejsza 26  zł., cena od d. 
15. m aja 16 50  zł. (różnica 9 50  zł,): I I .  k la sa  ce­
na  teraźniejsza 19"55 zł. , cena od dnia 15. maja
11 zł.  (różnica 8 ‘55 zł.); I I I .  k lasa  cena teraźniej­
sza 1 0 '24  zł., cena od dnia 15 m aja  5 50  zł. (ró­
żnica 4 '7 4  zł.

Szlak kolejowy K raków-Brody: Pociągi pospie­
szne : I .  k lasa  cena teraźniejsza 25 07 zł., cena od
15. m aja l 9 -50  zł. (różnica 5 '5 7  zł.), I I .  k lasa  ce­
n a  teraźuiejsza 18 89 zł. , cena od 15. m aja  13 zł. 
(różnica 5 .8 9  zł.) —  Pociągi osobowe: I.  k lasa  c.e-

Z Budapesztu. W ęgie rska  akadem ia  nauk  nie na  łeraźniejsza S l - s g  z ł  cena od 15. m aja 13-50
mj r  zł. (różnica 7*79 zł ): I I .  k lasa  cena teraźniejsza

przyjęła  dym.syr P lauera ,  któremu niedawno z a r z u c a - , l ^  ^  ^  ^  ^  g ^  {M ak&  7 .Q2 ^

no p lag i- . .  . Ł , i I I I .  k lasa  cena teraźniejsza 8 '3 7  zł., cena od 15. ma-
W iadumość, którą wczoraj przyniosły telegramy

o rzekomym zamachu dynamitowym na kolej elektry- j 1 z ' °  ; . .
czną redukuje się do niedorzecznego żartu. M ia n o w i- |  — W iedeń dnia 13 m aja (Telegr. G az. !<Jar.)
cle jakiś  niewyśledzony dotąd spraw ca nłożył na szy- | Pszenica na  maj i czerwiec 9 30 , na jesień 8 44. 
nacb zwykłe kapsle  wybuchowe.

P a r y ż  d. 10. maja. (Kor. Gaz. Nar.)  Po- j 
wszeohną senzacyę robi nadeszła  tu  wiadomość o j 
mającem odbyć się wkrótce m ałżeństw ie  powtórnem \ 
h r .  L ussera ,  pomimo sędziwego wieku tegoż, z h r a -  | 
b ianką  Je l lac ic ,  na js ta rszą  c ó r k ą  austryackiego szam - <
belana flm. A. h r .  Jellacic .  Narzeczona je s t  syno- j W iedeń d. 13. m a ja .  W d a l s z y m  c ią g u
wicą sławnego z dziejów A u s try i  lim. Józc la  J e l la -  > w c z o ra js z e g o  p o s i e d z e n ia  I z b y  posłów  po p rze  
cic, b a n a  K roacyi i skoligacona jes t  przez m atkę  ' m <jwieniu K u s z a r a ,  m ó w i ł  E x u e r ,  k tó r y  ż ą d a ł  
a najs tarszemi rodami austryackiem i. J a k  wiadomo, u s t a n o w i e n ia  m i n i s t e r s tw a  k o m u n ik a c y i ,  w re s z c ie  
ożeniony b y ł  hr. L e s se r  prim o  voto z śp. L a u rą  j£roab B i a u c h i n i , p r z e d s ta w ia j ą c y  w  s m u tn y c h  
hr. K ras icką ,  wdową po śp. E .  D un in  Borkow skim , ; k o lo r a c h  p o ło ż e n ie  S ło w ia n ,  z m u s z a n y c h  i s to tn ie  
damą orderu krzyża  gwiaździstego, a p ras try je ia  jej j <}0 s e cesy i .  D a lm a e y a  n ie  m a  ko le i  b r a k  j e j
by ł nasz nieśmiertelny bajkopisarz i wieszcz naro- j  t a k ż e k o śc io łó w ,  w s k u te k  czeg o  n a b o ż e ń s t w o  od-
dowy Ig n acy  K ras ick i,  ostatni p rym as Polski.  | b y w a  się  p o d  g o łe m  n ie b e m .  P r z e m a w i a ł  je s z c z e

W 81oguucyi w tamtejszych magazynach pro- r e f e r e n t  I t u s s ,  p oczem  p o s t a n o w io n o  p rz y s tą p ić

Kada państwa.
( T e le g r .  Gaz. N ar.)

do ro z p r a w y  sz c z e g ó ło w e j .  W  k o ń c u  p o s ie d z e n ia  
in t e r p e l o w a ł  dep .  P a t t a i  w s p r a w ie  s t r e ik u  w o-

chowych twierdzy, zdwojono obecnie posterunki s t ra ­
ży, ponieważ w ostatnich 14 dniach us i łow ały  k ilka-   r    — r .  ------- -  ~r   - -  ,
krotnie osobistości nieznane w targnąć  tam i pewnego ź n ie ó w  a  D w o r z a k  w sp r a w ie  z a p r o w a d z e n ia  n a u k  
razu strzelano nawet do jednego z szyldwachów. i h y g ie n y .

W P e t e r s b u r g u  w dwa dni po śmierci na- j N a s t ę p n e  p o s i e d z e n ie  w so b o tę ,
czelnika m ias ta  genera ła  G ressera ,  który zm arł ,  j a k  [ W i e d e ń  d. 13. m a ja .  N a  w n io s e k  p o s ła
mówiono, w skutek  zatrucia głośnej w  ostatnich cza- K r a m a r z a  i G ro s s a  u c h w a l i ł a  k o m is y a  p o d a tk o w a  
sach w i ta l in y ,—  zm arł genera ł-m ajor  B aranów , ró- ! p r z e p r o w a d z i ć  j e n e r a l n ą  d y s k u s y ę  n a d  k a ż d y m  
wnież skutkiem  zatrucia  spowodowanego zastrzyknię- j r o z d z i a ł e m  p r z e d ł o ż e ń  p o d a tk o w y c h  z o so b n a  i 
ciem witaliny. W  skutek  tego pollcya pete rsburska  | to  w  n a s t ę p u ją c y m  p o rz ą d k u  : 1 p r z y jd z ie  p o d  
odbyła onegdaj w m ieszkaniu  wynalazcy witaliny, o b r a d y  r o z d z ia ł  o z a s a d a c h  p o d a tk u  z a ro b k o w e g o ,
Gaczkowskiego, rewizyę i skonfiskowała wszystkie j 2. ro z d z ia ł  o o p o d a tk o w a n iu  t o w a r z y s tw ,  zo bo -  
zapasy tego eliksiru, mającego przywracać przeżytym w ią z a n y c h  do p u b l i c z n e g o  s k ł a d a n ia  r a c h u n k ó w ,  
starcom młodzieńcze siły. i 3. p o d a te k  od  r e n t ,  4. p o d a te k  o s o b i s to -d o c k o d o -

A r t u r  Z l m e r m a n .  Onegdaj o d p r o w a d z i l i  w y, 5. p o d a t e k  od p e n s y i ,  6. p o s t a n o w ie n ia  ogól-  
urzędnicy W y d z ia łu  krajowego i ga rs tka  d a w n y c h  n e  i  p rz e p i s y  Co do k a r ,  a w re sz c ie  7 .  p o d a te k  
kolegów szkolnych na spoczynek wieczny zwłoki je -  2810
dnego z najbardziej kochanych towarzyszy. Przeciwne ’ 1 w ’ m a ja .  W c z o r a j s z a  w ie czo r -
pkoliezności nie pozwoliły zm arłem u rozwinąć na  , n a  u rz ę d o w a  Wiener Abp&t. z a p r z e c z a  p o w ia d o -  
ulubionem przezeń polu nau k  przyrodniczycli wro- j m ie n iu  p. J a x a  k o m is y i  p o d a tk o w e j  o r o z m o -  
dzonyeh zdolności, ale nie przy t łum iły  pięknych przy- j wie p ry w a tn e j ,  j a k ą  m ie ć  te n ż e  p o s e ł  z m i -
miotów szlachetnej duszy. P raw y  charakter, sum ień- I n i s t r e iu  s k a r b u  o t e i n b a c h e m  w s p r a w i e  w a lu ty ,  
ność w  w ykonywaniu przyjętych obowiązków, a p r z y - |  Wie.n. A b p s t . j e f i  u P°™.a 2 “ ! ° ^  p o ś w i a d c z e n i a ,  
tem serce żywo sp raw y  narodowe odczuwające, w y ­
lane dla rodziny, dla  uczucia p rzyjaźni do wszelakich 
ofiar gotowe —  oto przymioty, ten żywot, choć cichy 
i spokojny, czyniły drogim dla wszystkich bliżej sto­
jących. Koledzy zamiast wionca postanowili uczcić 
pamięć zmarłego pomnikiem, którego w ykonaniem  
przyrzek ł zająć się uzdolniony rzeźbiarz tutejszy, 
także przyjaciel zmarłego p. J u l i a n  Markowski.

Z m a r l i .  D n ia  9 b. m. zm arł  w W .  K s .  P 0- 
znańskiem Z ygm unt h r .  Mycielski w Zimnej wodzie u 
b ra ta  swego, gdzie b aw ił  chwilowo.

W  K rakow ie  zm a r ł  dnia 10  b. m. Luoyan Mu- 
tkowski, były urzędnik kolei państwowej, przeżywszy 
la t  43 .

D n ia  8 b. m. odbył się w Stanisławowie po­
grzeb przy nader licznym udziale publiczności ze 
wszystkich sfer, J a n a  K ubisz ta la ,  profesora semina- 
ryu m  nauczycielskiego, jednego z najlepszych pedago­
gów. L iczy ł 4 5  la t  życia. Z o s taw ił  żonę z czworga 
dziećmi.

"W P a ry żu  zmarli M ichał Zaleski, oficer wojsk 
polskich z r .  1831 , przeżywszy la t  82  i ł tem ig jusz  
T a rn a w sk i ,  członek organizacyi powstania  z r. 1863, 
przeżywszy la t  77.

St»H pow ietrze. C ała  doba była  pogodna.
B arom etr  idzie w górę.
S tan  barometru zredukowany do poziomu mo­

rza było dziś o 12 godzinie w  południe 768  mm.
Prognoza na  dobę dnia 14. maja r. b. (od 

północy do północy). W ia t r  będzie co do kierunku  
południowo-wschodni, co do siły słaby (2), średnia
temperatura doby podniesie się do —J-15 'C , niebo • . . m m o i  idu  . . . .  . . .
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po- 4 w  sa l i  o g r o m n e  w r a ż e n ie  i n a s t ę p n i e  n a m i ę t n ą  z d n i a  4 .  m a j a  d. m . ,  I z  S ło w a m i  s w o je m i

iż m i n i s t e r  s k a r b u  p o w ie d z ia ł  p. J a x o w i  u ie ,  że  
recru lacya  w a lu ty  m a  n a  celu u f u n d o w a n ie  s k a r -
1 b • „„n-n ale że m a  o n a  w ie lk ą  d o n io s ło ść

ob ,-
cn ie  n ie  g ro żące j :  w o jny .  ^

W iedeń 1 3 . m a ja .  K o m is y a  b u d ż e t o w a

T  j r  *  * *  i t *  >
cofania, z o b ie g u  . . .  decyzy ę  w te j  s p r a ­
n a  w n io s e k  P - / ^  f '  t g °kie lY p rz e d ło ż e n ia  w a -  
w ie  o d ło żo n o  do cza su ,  Kieuy p
lu to w e  z o s t a n a  w n ie s io n e .  . . .

K o m i s j i  p o d . l t  o w .  
d ' / . is i , j  d y s k u s j ą  n a d  p o d a tk ie m  aa  J  ■
S p r a w a  p o d a tk u  te g o  z o s t a n ie  po ru czo  
p rze  t r u ty  no  w a n ia  p o d k o m i te to w i .

Ostatnie wiadomości.
S k a n d a l i c z n a  s p r a w a  z a  k u ­

p n a  m ą k i  d l a  n a j u b o ż s z e j  l u d n o ś c i  
P e t e r s b u r g a  p r z e z  z a r z ą d  m i e j s k i ,  
d o c z e k a ł a  s i ę  n a d z w y c z a j  b u r z l i ­
w e g o  e p i l o g u  n a  p r z e d o s t a t n i e  m  p °  
s i e d z e n i u  R a d y  m i e j s k i e j .  D w a j  c z ło n ­
kow ie  R a d y  K e d r ik  i S c h u m a n  p o d n ie ś l i  n a  n o ­
wo p o g r z e b a n ą  ju ż  s p r a w ę  i u c z y n i l i  w n iosek ,  

aby  b u r m is t r z ,  j e g o  n a s t ę p c a  i w sz y sc y  cz łon -

b r a l i  s ię  n a  p o s i e d z e n ie  b a r d z o  l ic z n ie ,  w ięc  p rz e  
c iw n ic y  j e g o  o b a w ia ją c  s ię ,  b y  n ie  p rz e s z e d ł ,  
w y w o ła l i  o g r o m n ą  b u r d ę  i d a l i  t e m  s a m e m  b u r ­
m i s t r z o w i  s p o s o b n o ś ć  do  z a m k n ię c ia  n a g le  p o ­
s ie d z e n ia .  N a  n a d z w y c z a jn e m  p o s i e d z e n iu  w ś r o ­
d ę  z a p a d ł a  107 g ło s a m i  p rz e c iw  64 u c h w a ła ,  iż 
w n io s k o d a w c y  K e d r ik  i S c h u m a n n  m a j ą  b y ć  p o ­
z b a w ie n i  z p o w o d u  „ le k k o m y ś ln ie  u c z y n io n e g o  
w n io sk u *  m a n d a t ó w  r a d z i e c k ic h .

Z P o d o la  d o n o sz ą  do  D zienn ika  Fosnańsk., 
iż k s ią ż ę  K a n ta k u z e n ,  d y r e k to r  d e p a r t a m e n t u  
o b c y c h  w y z n a ń ,  p o d a ł  p ro j e k t  s k a s o w a n ia  łu e k o -  
ż y to m ie r s k ie j  d yecezy i ,  o s t a tn i e j  n a  R u s i .  D y e c e -  
zy a  ta  m a  być  p rz y łą c z o n ą  do a r c y b i s k u p s t w a  
m o h y lo w s k ie g o .  O zy  p ro j e k t  z o s t a n ie  p rz y ję ty ,  
n ie  w ia d o m o ,  lecz  p r z y  o b e c n y m  k ie r u n k u  r z ą ­
d o w y m  w s z y s tk ie g o  m o ż n a  się sp o d z iew ać .

C a r  z a t w i e r d z i ł  p r o j e k t  u p a ń s t w o w ie n i a  
ko le i  w a r s z a w s k o - t e r e s p o l s k i e j .

Z P e t e r s b u r g a  d o n o s z ą  d c  DniewniJca W a r­
szawskiegoi, że  oko ło  27. b m .  j e s t  s p o d z i e w a n e  
z n ie s ie n i e  z a k a z u  w y w o z u  p sz e n ic y ,  a j e ż e l i  w i ­
d ok i  u r o d z a ju  p s z e n ic y  n ie  p o g o r s z ą  s ię ,  to z a ­
k az  w y w o z u  ż y ta  b ę d z ie  z n ie s io n y  w  p ie r w s z y c h  
d n ia c h  l ip c a .

J a k  p e t e r s b u r s k i e  N ow osti d o n o s z ą ,  o n e g d a j  
z ło ż o n ą  z o s t a ła  f o r m a ln a  d e k la r a e y a  s p ó łk i  k a ­
p i t a l i s t ó w  r o s y j s k i c h ,  tw o rz ą c y c h  to w a rz y s tw o  
ce lem  z b u d o w a u ia  i w y z y s k iw a n ia  ko le i  s y b i r -  
sk ie j  od C z e la b iń s k a  do  Ś r e t e ń s k a .  K ie r u n e k  te j  
ko le i  m a  b yć  t a k i : od  C z e la b iń s k a  p rz e z  O m s k ,  
T o m s k ,  I r k u c k ,  d o k o ła  B a jk a łu  i do  Ś r e t e ń s k a .  
Z a ło ż y c ie la m i  to w a r z y s tw a  s ą :  j e n e r a ł - m a j e r  A r a -  
pow , m i s t r z  d w o ru  Z e len o j ,  s z a m b e la n  B ła g o w o ,  
k a m e r j u u k i e r  H a r t m a n ,  h r .  T o łs to j ,  M i lu s o w -B i r -  
j u k o w ,  p re z e s  ko le i  p o łu d n i o w o - z a c h o d n ic h  A n -  
d r i e w s k o j ,  i k i l k u  z n a k o m i ty c h  f i n a n s i s tó w  R o -  
sy a n .

Z  R z y m u  d o n o s z ą  dc  B e r l i n a ,  że k ró l  
H u m b e r t  z m u s z o n y  j e s t  od w lec  j a z d ę  s w o ją  do  
B e r l i n a ,  g d y ż  r a d b y  w ziąć  ze so b ą  G io l i t t ie g o ,  a 
t e n  n ie  m oże  ż a d n ą  m i a r ą  je c h a ć  w s a m y c h  p o ­
c z ą tk a c h  sw eg o  u rz ę d o w a n ia ,

O t e r m i n i e  w iz y ty  c a r s k ie j  n ic  p e w n e g o  j e ­
s zcze  n ie  s ły c h a ć  w B e r l in ie .

W e d ł u g  t e l e g r a m u  rz y m s k ie g o ,  m i n i s t e r  
m a r y n a r k i  B r i n  o ś w ia d c z y ł  g o to w o ś ć  o b ję c ia  tek i  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

B e r l i ń s k a  N ationalztg. o t r z y m a ł a  w ia d o m o ś ć ,  
że  W ło c h y ,  A n g l i a  i A u s t r y a  p o p a r ły  u s u ł t a n a  
ż ą d a n i e  B u łg a r y i ,  a b y  e m i g r a n t ó w  b u ł g a r s k i c h  
w y d a lo n o  z K o n s t a n t y n o p o l a  i a b y  k o le je  b u ł ­
g a r s k i e  o t r z y m a ły  p o łą c z e n ie  z S a lo n ik ą .

Dl
1! W8j.

Caserniowce d. 13. maja. Jak  sły­
chać, ruscy członkowie klubu Hohenwarta 
zamyślają z niego wystąpić w razie, gdyby 
marszałkiem krajowym bukowińskim miano­
wany został członek oligarchii rumuńskiej 
(Do klubu Hohenwarta należy z Rusinów 
tylko dr. Wolan, który, aby nie narazić się 
Rum unom , czy też z innych oraz powo­
dów nie wstąpił do samoistnego klubu ru­
skiego).

W iedeń dnia 13. maja. Dotychczas 
jeszcze tu niewiadomo, kto zajmie posadę 
hr. Pace na Bukowinie. Do odnośnej kombi- 
nacyi wchodzą delegaci nam iestnictwa: br. 
St. Julieu w Bregencyi (szwagier ministra 
Kuenburga) i hr. Gioyannelli w Trydencie, 
tudzież br. Buurguignon, wiceprezydent na­
miestnictwa doluo-austryackiego, i hr. Oho- 
rinsky, radca dwom przy namiestnictwie sty- 
ryjskiem.

W iedeń d. 13. maja. Z powodu po­
głosek, rozpuszczanych ostatniemi dniami co 
do sprawy walutowej, powiada Deutsche Z lg  
że konieczuem jest, aby minister skarbu po­
dał swoje wyjaśnienia uie w prywatnej kon­
wersacji z tym i owym posłem, i nie ogra­
niczał się na dawaniu grupom ich, specyal- 
nyeh lekcyj przy drzwiach zamkniętych, ale 
aby w uajpełuiejszem świetle jawności par­
lamentarnej, o ile tylko da się , zrozumiale 
dla wszystkich, wyświecił swoje prujekta i ich 
skutki praktyczne.

W iedeń duia 13. maja. Jak  słychać
prezydyum Izby panów powołało prezesów 
trzech frakcyj tej Izby dla omówienia kwe- 
styi walutowej.

Rozprawa szczegółowa nad budowlami 
dla Wiednia, rozpocznie się w Izbie posłów 
jutro, i jak  się zdaje, sprawa portu zimowego 
na kanale dunajowym zajmie sporo czasu. 
Poseł Dipauli wniesie o odrzucenie żądanych 
wa ten cel 10 milionów zł.

Rozprawa ogólna nad podatkiem zarob­
kowym, w komisyi podatkowej Tzby posłów, 
poczyna się dzisiaj.

P r n j ę a  d. 13. maja. Staroczeski Hlas 
Naroda i młodoczeskie Nar. List/ skazane zo­
stały na 10 i 60 zł. kary, a ewentualnie re- 
daktorowie ich na 2 i 12 dni aresztu za wy­
drukowanie ustępów z mów dep. Sokola i 
Gregra, których nie ma w protokole steno­
graficznym.

L u b i a n a  d. 13. maja. Założone przez 
radykałów słowieńskich towarzystwo zwołało 
“  mef lel? zgromadzenie, na którern ma 
być uchwalony protest przeciw postąpieniu 
postów Hohenwarta, Kluna i Globocznika w 
sprawie^ oskarżenia miasta SchOnborna. Zgro­
madzenie ma się także zająć stanowiskiem 
posłów słowieńskich w sprawie budowli dla 
Wiednia.

B n d a p e s a t  dnia 13. maja. W  Izbie
kow ie u r z ę d u  m ie js k ie g o  ( m a g i s t r a t u )  z o s ta l i  po -  poselskiej dep. Horwath oświadczył, odnośnie

nie miał zamiaru obrazić osobiście żadne­
go oficera, a chciał jedynie stwierdzić pra­
wdę. Naprawił już zresztą zajście, wywo­
łane dnia 4. b. m., ileże bezwątpienia ho­
nor korpusu oficerskiego powinien być osła­
niany honorem wszystkich stronnictw, a 
dobre stosunki pomiędzy armią a ludno­
ścią nie powinny być przez nikogo naru­
szane.

B udapeszt d, 13. maja. Przewodni­
czący klubów sejmowych zebrali się dzisiaj 
celem poufnego porozumienia się co do ro­
dzaju honorowego podarunku dla wdowy po 
zmarłym ministrze handlu, Baroszu.

B udapeszt d. 13. maja. Wedle mini- 
steryalnego Nemzeta, delegacye zbiurą się do­
piero w drugiej połowie września.

H a a g a  d. 13. maja. Wybory do par- 
lamentn holenderskiego, przyniosły liberałom 
świetne zwycięstwo prawie we wszystkich 
okręgach.

P aryż  d. 13. maja. Beala i M»ry- 
e tta  Sombere, których w procesie Ravr«chola 
o zamach dynamitowy na wolność puszczono, 
zostali wczoraj przed południem ponownie 
uwięzieni z powodu udziału w morderstwie, 
popełnionem przez Rayachola.

P aryż d. 13. maja. Wedle doniesienia 
z Portonoyo, Dahomejczycy wkrótce uderzą 
na Grand Popo. Tamtejsi kupcy uprzątnęli 
już swoje magazyny.

P a ry ż  d. 13, maja, Rayachol dzisiej­
szej nocy przewieziony został do Saint Etienne.

P etersb urg  d. 13. maja, Chan bo- 
cbarski, Abdul Ahad chan, który tutaj przy­
będzie w lipcu, zwidzi także Moskwę, W ar­
szawę, Kijów, Odessę, Wiedeń, tudzież inne 
stolice europejskie.

Z Odessy znowu wydalono kilka tysięcy 
żydów.

R zym  d. 13. maja. Giolitti napotyka 
niesłychane trudności w utworzeniu nowego 
gabinetu. Podobno zdecydował się objąć pre­
zydenturę gabinetu i tekę spraw wewnętrznych, 
ale na ministra spraw zagranicznych nie mo­
że znaleźć nikogo prócz Brina, który będąc 
dwakroć ministrem marynarki, stworzył tera- 
źuiejszą, wcale pokaźną flotę włoską, ale z po­
lityką nic dotychczas nie miał do czynienia; 
używa jednak wielkiej powagi w kraju. Nowy 
gabiuet nie będzie miał zapewne innej rady, 
jak zażądać od parlamentu prowizoryum bu­
dżetowego i- następnie go rozwiązać. Półurzę- 
dowa „Ajencya Stefani“ oświadcza, że wszel­
kie pogłoski co do obsadzenia tek ministe- 
ryaluych są przedwczesne.

B u kareszt d. 13. maja. Główny 
winowajca w sprawie bomb ruszczuckich i 
galackich. Armeńczyk Bakarascb został o- 
negdaj w Fokszanach aresztowany.

Sofia d. 13. maja. Rizow wyjechał 
nareszcie z Kładowy i udał się do Rosyi.

K onstan tynop ol dnia 13. maja. 
„Agence Const.* ogłasza pismo w. wezyra, 
zbijające jak  najkategoryczniej doniesienia 
dzienników o poważnej niedyspozycyi sułtana. 
Zarazem zastrzega się w. wezyr przeciwko 
insynuacyom, jakoby ta wiadomość od niego 
wyszła.

W ie.Jeó  dnia 13. maja gadzina 1 min. 50 
po południu. Akcje kredytowe 318.62 Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 59 80 Akcje wę­
gierskie Banku kredytoweg-o 362- —. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 149-75. Akcje Uaionb&nku 
248*— . Akcje kolei Karola Ludwika 213‘25.
Akcje kolei Północnej 286-50. Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lombardy) 85  87. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — •— . Akcje kolei P a ń ­
stwowej 285 87. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 241-50. Akcje koiei węgiersko-półnoenc- 
wschodniej 197-— . Losy komunalne wiedeńskie 
1 6 0 — . Akcje To w. tureckiego zarządu tytoniu 
173 — . Galie, oblig, indemn. 105-—. Akcje kolei 
półrocno-zachod. (lit. B. E lbe tha l)  — . Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 211.60. Akcje Bank^ereinu 1 1 5 — . 
Rosyjski rubel papierowy 125-75

*7 ,o%  renta wspólna 9 5 4 7 .  5%  ren ta  
austr. papierowa — . 4% renta  austr .  złota

R enta  4°/0 węg. złota 109 80. 5%  ren ta  
węg. papierowa — . Napoleondory' — •— . 
Marki niem. — .

Półunperjał r o s y j s k i ...................................................... ^  ~~ ~
Bubel rosyjski s r ^ r n ? ................................... • . J.-, 8 ,.9VS,
Bubel rosyjBin p u p ia n m y ................................. M U  7 % ,A
100 MarsJi meMiecŁieh . . . . . . .  eU oo.w

P rzyjechali do L w ow a
dnia 13. maja.

H otel Im peria l. K . h r  Dzieduszycki z Marty- 
nowa. B . G reek  z B ursz tyna . F .  Ja rn u to w sk i  z Za- 
łanow a. A . A rm h a u s  z Ja ro s ła w ia .  Br. Roger z B a-  
taglia .

H otel Zorza . E .  N iew iarow ska z Wołynia. R. 
Grochowski z Rożysk. Ł . H orodyski z Kolędzian. St. 
Sokołowski z K rako w a .  J .  h r .  S tadnicki z Wielkiej- 
wsi. S t  Zwolski z Brynieo. R .  H e iu  z Gablouz. M. 
Minkowitsch z W iednia .

H otel Centralny. K . hr. Po tw orow ski z U j­
ścia. J .  Skólimowski z M agdalanki.  J .  Sołowij 7 Bo- 
ra tyna .  L .  "Willlner ze Zborowa. E .  K ru h  ze Z bara­
ża. J .  Soleski z Podkamienia .  L .  Gerber, J .  F ischer 
z "Wiednia. D .  Feldbaum  z Czerniowiee. W .  Kone- 
czny z Brzozdowiec.

H otel K ukną . F .  Niezabitowski z Czernucho- 
w ł . J .  Terlecki z Przedzielnicy. D r .  J a ju s  z Sokala. 
St.  Pasalinow icz z Tarnopola. E .  H a ss ig  z Sambora. 
E .  O m ylańsk i z P rzy s tan i .  R . Czernecki z Suchy.

_________B

H L Ł D K S Ł J L N E .
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(Babryka te ale peobofiK e£ Bedakeji, kU n tsż fodnej
ł ńfewIsŁsifcUiŁ3 aLj, rle IL th slekiej

Letarz M l i  toliiecycli i alnszer

Dr. Bronisław Skałkowski,

657

były asystent i operator kliniki prof. Dr. Chrobaka 
w Wiedniu,

o r d y n u j e  od  3. do 6.

Lwów, K ościuszki 14 na dole.

Nowo otworzony załtaH fotogralczay
642 a r ty s ty  m alarza

Ł .  B O G H Ł E B A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.

Dr. Kazimierz Godlewski
640 lekarz chorób kobiecych i akuszer
ordynować będzie w sezonie letnim w Krynicy.

Przypominamy, że p. Chassaing otrzymał 
medal złoty na wystawie w r. 1889 w Paryżu.

j Pp. Grim ault i Sp-a, aptekarze paryscy, 
przygotowują od la t  20 Syrop z Podfosforann  

: wapna, k.óry je s t  uniwersalnem  lekarstwem nr 
tę straszną  chorobę. Pod jego działaniem kaszel, 
nocne poty ustają, dławienie znika i chory szyb­
ko w raca do zdrowia i tuszy. Ponieważ skute­
czność jego otworzyła pole dla wielu nttślado- 
wnictw i podrabiań, więc trzeba się zapewnić, 
czy na  flakonie znajduje się podpis G rim anlt i  

; Sp-a. Dla wyszczegó'nienia go od innych, syrop 
ten je s t  zawsze zabarwiony na różowo. 614—3

W ykaz o f i a r  na  Ochronę polską w Cieszynie 
p rzes ianych do komitetu  Polek Tercyarek  szląskich 
do d. 8. maja  br.: B arba ra  Buryszow a z K ars in e j
5 zł., M arya  Chlebikowa ze Solca 1 zł., M arya  J e -
żyszkowa 1 zł.,  Jo ann a  Grossowa 1 zł., M arya 
K łopciow a 1 zł., przez redakeyę G azety p rzem ysk ie j 
dar młodzieży polskiej i ruskiej 7 zł., przez adm ini-  
straeyę Gazety N arodow ej od p. Nenyczki ze L w o ­
w a 1 zł., urzędnicy kasy  miejskiej w K rakow ie  3
zł. 5 et., W .  Sw itkow ska z K ra k o w a  2 zł., M. Cze­
chowicz ze I iw ow a 1 zł., T ytusow a B ujnow ska 
z P i lzn a  5 zł., Józefa  Thull iow a ze L w ow a  1 z ł . ,  
Madeyski z Andrychowa 5 0  ct. z dopiskiem : „Życzę 
choć ze 20  tysięcy takich skromnych datków na do­
bry cel“ , Z. Ja łb rzy ko w sk i  z Ujazdu 3 zł., K arolina 
Zbyszewska z Cebrowa 2 zł., ks. F ranciszek J a w o r ­
ski, proboszcz i dziekan w Grybowie 10 zł. Z a łą ­
cza swoje błogosławieństwo i prosi o modlitwy, L . 
Ś n iadow ska z N agórzan 2 zł., Marya Skierecka 
z L ibuszy  2 zł., Biesiadecki z Krakowa 5 zł. R a ­
zem 53 zł. 55 ct. Obowiązek opiekunni Ochronki 
polskiej w  Cieszynie przyjęła  p. W ilhelm ina W ar- 
cliołowa, profesorowa z Brzeżan W szys tk im  ł a s k a ­
wym ofiarodawcom przesyłamy serdeczne: „Bóg
zapłać!*

W i a d o m o ś ć !  g i e ł d o w o .

Lwów dnia 13. Maja (Z Izby handlowej).

!. Akcja *& łttekę.
płaeą

Kolej ęa!ic. Karola Ludw. 200  ał. m. k. . 211 .60" 214-50
Kolej L w ów -0 *em .-Jasska po 200  st. w 240  — 243  —
Ba. ku hipotecznego pe 200  200 z ł  w. a. . 333  -  3 3 7
Br,siku kredyt, głiie. g a l  po z ł. w. 2. , . — 216 . -

U . L isty  zastawne sa 100  zł.
Buliku hipotecznego galic. 8 */, los w  40  lat. 100  8 0  10 : 50 

„ 5%  w f i .  10%  pr. 107-60 108-20
», ,  =1 4 7 ,% l * B w 5 0 U ł  98-25 98 95

Bansu krajowego i% %  lor w 53 IztaJi . . yg-50 99 20
T ew an . kred. ga l. zieaisk. 6 */o . . .  .  • _  _ . _

1 * " - 5,6 80 9750
* f A , ios.- w  4 1 / > i  95 -1.0 95-80

* " * ; l  /c. W 52  L 99-40  1 0 0 1 0
t  !«■ w 56 lat. 94-iO 95-40

III. L isty  dłużni na 100  z ł.
Gal. Zakł. kred. w łość, w  hkw . (d. 6*/») 3 3/„ 58  —  60  —

* •  n „ (d. 5 7 .)  i % %  . 55  -  57  -
Ogamego roIni01 o-kredytowego Zakładu dla 

<3a 1ici! i Bukow iny w likwidacji 6%  wa. 
i*». 15 lat . . , • . . . . . . - 50 -—  — ■

IT  Obligi za 100 st-
I I  cc,/ V 104 70 105 40Indemnszacyjne galic. 5 %  »  k . . • ■ «  9 ,. 20
Galie, funduszu propinacyjcego 4%  . • • 1n()V Q

K m T f c J I t a °VZ  }S?-?o
Pożyczka” krajowi z roku 1873 g w .  a /  1 1 0 4 5 0  - - -

40/   91-10  9 1 8 3• * '• L *
T. Looy-

L osy m iasta K r a k o w a ............................... 21-50  23-50
Losy m iaita Stanioławowa . . . . . . .  29 .—  31 .—

YL Monety.
Bukat c e s a r s k i ........................ ...................................  5-60 5.70
N ap oleon d or..................................................................  9 45 9.55

ROZKŁAD POCIĄGOW
obowiązujący od 1. m aja 1892.

(C zas lw ow ski).

O d c h o d z ą

Kuryer Osobowy Mię-
szany

Do Krakowa . . .
„ Powołoez.zPodz.

(z głównego dworca)
„ Czerniowiee . .
„ Stryja . . ■ •
„ Bełżca • ■ ■ • .

3 0 7
3-10
2-5S
6-36

i o - t i g-20 
10-02 
9-43 
9 56 
6-16 
9-51

11-01 7-5« 
10-62 _  
lO-Só —  
3-22 I0  i«  

10-21 7 «

7-36 '

P r z y c h o d z ą

Z Krakowa . . . .
PodwołoCZ. naPodz. 

” (na główny dworzec)
„ Czerniowiee .  .
„ S t r y j a .................
„ Bełżca.................
„ Sokala .....................

6-01 2-50
—  2-45
—  . 2 57 

1 0 « 9  _

9 01 
9 1 7  
9-40 
7-56 
i i i
4-48

6 4 6
6-SE
7-21 
1-42 
916

9-82

7 06
2 3 5

8*32

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od srednio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone sa czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano.



4 GAZETA NARODOWA z Soboty duia 14. Maja 1892. Nr. 116.

Maggi’ego przyprawa do zupy czyn i  '^ ■ K ' V  toardzo 3522

wszystkie % 1 1 1  smaczne
W flaszeczkach począwszy od 4

Do nabycia we wszystkich 
handlach korzennych.

Hors Concours na wystawie w Paryżu 1889.
(Członek komitetu (sędziów).

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA
po tencie od wyrazu.

A L B IN  SOLECKI we Lwowie, ul. Wa- 
A  łowa 1. 11, sprzedaje towary korzenne 
po cenach najum iarkow ańszyeh. W ino, ko­
n iak  w doborowych gatunkach. L ikiery, ro- 
solisy i wódki z fabryki Rom ana hr. Po to­
ckiego w Łańcucie i z innych fabryk w sła­
wionych. Mąkę z m łyna parowego Heleny 
hr, Mierowej "w^Kamioree Strum iłowej, po 
cenach fabrycznych. 304

MA J Ą T K I  większe i m n ie jsze , realności 
i g iu n ta  z budynkam i lub bez tychże, 

sprzedaje i kupuje każdego czasu Agent 
krakowskiej asekuraeyi w Tyśmieniey. (Do­
n o s i : „Im pressa".) 315

OG RO D N IK  z  chlubnem i świadectwami, 
znający s ;ę dobrze na hodowli kwiatów 

i jarzyn , znajdzie umieszczenie. W aru n k i: 
100 złr. pen«yi rocznej i w ikt. Zgłosić się 
w zarządzie dóbr Grabownica, poczta Nowe 
Miasto. 315

SK L E P  galanteryjno- papierowy, bardzo 
dobrze się rentująey, w samem śródm ie­

ściu, pod korzystnym i w arunkam i zaraz do 
sprzedania. W iadom ość: Z ieliński, w g łó­
wnej trafice, ul. H alicka.

N
dOWY DOM partero’.'y, położony blisko 

. 1  kolei, je s t z wolnej ręki do sprzedania 
Cena kupna wynosi 7 000 złr., przy realno­
ści pozostać może d ług tabularny 2000 złr. 
Bliższa w iadom ość: ul. B ilińskich (dawniej 
Grodeeko-Polna) 1. 14. 312

DO SP R Z E D A N IA  dobry fortepian. U li­
ca Żuliriskiego 1. 3, drzwi 4 od godzi­

ny 1 do 4. is l l

LE K C Y J w  mieście udzielać pragnie ru ­
tynowany pedagog, wychow ankę szkół 

niem ieckich , ukończony akatem ik . Ł aska­
we zgłoszenia pod literam i P . N. przyjmie 
adm inistraeya Gazety Narodowej. 313

KONCESYO NOWANA nauczycielka tań ­
ców może zaraz wyjechać do domu pry­

watnego w celu udzielania lekeyi. Zgło 
szenia : L. Miąezyńska, Ossolińskich 1. 11 
schody VIII., drzw i 54. 309

C Z ŁO W IEK  IN T E L IG E N T N Y , mający 
c z a s , może przyjąć zarząd kamienicy, 

i  złożyć może odpowiednią kaueyę lub bez 
niej. Bliższa wiadomość w Redakcji Gazety 
Narodowej. 288

O[ENTRALNE B IU RO  spraw unków  dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

Med. Dr. Czesław Stiche
ordynuje w Karlsbadzie.

M ieszka jak  dawniej 3564
Kreuzgasse — Insel Rugen

posiadający dwuletnią pi aktykę w większym 
skarbie i jeden  rok szkoły niższej w Du- 
blanach , tudzież dobrą rekom endację , po­
szukuje um ieszczenia. Bliższej wiadomości 
udzieli B iuro wywiadowcze .J. Polińskiego, 
Lwów, ulica K arola Ludwika 1. 5. 3606

Nowo otworzony

Zakład nauki rysunków kroju, 
przekrawywania

szy c ia a lis
m etodą uznaną za najlepszą i łatwo

pojąc się dającą

TEOFILI DUCHAINE
we Lwowie

plac A kadem icki 1, I .  p ię tro
poleca się Szanownej Publiczności i prosi 

o łaskawe względy.
Przyjm uje wszelkie zamówienia na  ubrania 
damskie do szycia i wykonuje szybko i 
trwale. Przyjm uje również panienki docho­
dzące, jakoteż i z prowineyi (na staneyę) 
aa naukę krojów. K urs trw a tylko 1 mie­
siąc. Cała nauka kosztuje 15 złr. Każdej 
uczennicy dozwala się uszycia sobie jedną 

sukienke. 3607

Wszystko
co kto potrzebuje, niech żąda i zamawia u 

Pierwszego 3578
Polskiego przedsiębiorstwa wysyłkowego

ALBINA KRAJEWSKIEGO
Cennik ilustrow any wysyłam g ra tis  i franco.

Taniej jak wszędzie.

P S T  O-TSij; W T T H A Ł A B a S

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
ED. PI NAUD

3 7 , B o u le v a rd  d e  S t r a s b o u r g ,  3 7

P A R I S
Mydło Ixora nietylko się zaleca 

w ykw intnym  i trwałym  zapachem  
ale nadto posiada szczęśliwą w ła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzym ujem y, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Papugi,
i ptaki zagran iczne, kilkadziesiąt sz tuk  — 
Akwaryum kom pletnie urządzone do sprze­
dania. Rybki złote po 18 et. za sztukę. — 
Oglądać można codziennie. Lwów, Karge, 
Czarneckiego 3.

S T N A P 1 Z M T  R 1G O LLO T
M u s z t a r d a  w  A r k u s z a c h

Środek dogodny, p ew n y ,s iln ie  odprow adzający  na zew nątrz
NIKZUKłłNY W KAŻDYM DOMU

Dla un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis* 
koloru  czerw onego na każdem  pudelku i na arkuszach.

Znajduje się ice wszystkich aptekach. *r
S k ł a d  g ł ó w n y :  w  P a r y ż u ,  24, Avenue V i c t o r i a .

*3125

IN SER A TY  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjm uje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11. 300

jłOTOMINIATURY
Grzywińskiego, plac

lastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

Za 60.000 fla 300.000 złr.
poszukuje do kupna m ajątków  ziemskich 
w dobrej glebie, z dobremi budynkam i, j a ­
koteż górskich majątków z dobremi lasam 1. 
Stanisław Rom an,' Lwów, Jagiellońska 24.

3598

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
K siążk i z w zoram i dla kiawców niefrankowane.

Materyały na ubrania.
Peruw ien i doskin dla W ielebnego Duchowieństwa, przepisane m aterje na mundury dla 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, i służących 
na liberję — niemniej sukna na  bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzem akalny 
na ubiory myśliwsk|e, materje do prania, pledy do podróży od 4— 14 złr. Kto pragnie 
nabyć to wari uczciwie sporządzony, trw ały , czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po cenach bardzo niskich , jednak  w gatunku tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionćgo przew yższa, ten  niech 

się uda d o  n a j w i ę k s z e g o  s k ł a d u  s u k n a  w A ustro -W ęgrzech  pod firm ą:

J a m  S t i k a r o f s k y  w  B e r n i e  morawskiem ( B r i i n n ) .
UW AGA: P rzestrzega się P . T. Publiczność przed firm am i, które wychwalaja 

„resztki", „kupony", długości 3 1 0  m etra i tak zwane „odcinki" na ubiory salonowe. 
Już  w jednakowem podaniu długości leży widoczne szalbierstwo, gdyż takie resztki etc. 
odcięte, sa od niemodnych, zepsutych i niezdolnych do sprzedaży kawałków. Tak lichy 
towar, które te firmy ^skupywu ją z drugiej lub trzeciej ręki , wart jest zaledwie trzecia 
cześć ceny kupna. Wysyłam  ty i ko za zaliczką najm niej za zł* 10 franco* Korespon- 
pencja w jeżykach: n iem ieck im , polskim, w igierskim , francuskim , czeskim i włoskim

KASY stare
3505

nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4

WINA
w ę g i e r s k i e  rozsyłam  w b e c z k a c h  

około 140 litrów  za zaliczk a :

S t o ł o ©  b i a ł e
po ot 24, 28 i 32,

D e s e r t o n e  b i a ł e
po et. 36, 40, 44, 50 i €0.

Czyste naturalne czerwone
po et. 24, 28, 32, 36, 40, 44, 50

z a  j e d e n  l i t r .  353
Beczki pojemności od 140 do 150 litrów 

liczę po złr. 2 80.

S B B U R G E R
WIELKI HANDEL WIN

M i s k o l c f c ,  W ę g r y .
Cennik na zadani-1 g r a t i s  i f r a u c o.

Tokaj prima

335

A usbrueh , sp ec ja ln o ść , s ło d k i, rozsyłam 
w beczkach od litrów  30 do 100 pojem no­
ści. Dla duchowieństwa, osób znanych i 
właścicieli dóbr po cenie od 80 złr. z za­
p ła tą  za 3 miesiące. W ino to pod każdym 
względem doskonałe, gorąco polecam.

J ó z e f  H u s n i k ,
3546 w łaściciel w innic

w N ik o lsb u rg  (Morawa)
I), iiwm «1 wszwrat imna anwn* I alxm  'KWI

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°, ASIGNATY KASOWE
z 80-dmowem wypowiedzeniem i 3088

3UAST61UTY HSOWB
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wajyttkie zaś znajdujące aię w obiegu 4*/,% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od  d n a  1. M aja 1890 po 4%  

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 Stycznia 1890.
Przedruku  n ie  p ła e im y D y r e k c j a

Międzynarodowa MUZYCZNA i Tl A 'lALNA WYSTAWA Wiedeń 1392
Od 7. maja do 9. października. Rotunda w Praterze WieM f k2 KM

W y s t a w a  f a c h o w a . W y s ta w a  przem yśla  sp e c ja ln e g o .  W ie lk i  park  w y s ta w o w y .
Stary Wiedeń. — Panoramy. — Teatr cieniów itp.__________________________ 3509uai

Kupię za gotówkę
■ u .ż ; 3 7 " w a ,2 3 .% 3603

o sile 12 do 14 koni.
Oferty i zapytania adresować : Lokomobila 14. Administraeya „Gazety Naród.'

8-konna lokomobila
z młocarnią

obecoie w użyc!u , w dobrym stanie , jest

za bardzo przystępną cenę do nabycia.
Bliższa wiadomość u 3fc0o

A n to n i T a b a k a r  & G a in a  w  C zern i ow cach .
Ajencya i skład maszyn rolniczych 

z fabryki Claytona & Shuttlewortha we Wiedniu.

IW O N IC Z
ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY

Szczawy alkal.: słono-jodo-bromowe
skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych , sy filityeznych, reum atyzm ie, 

nieżytach błon śluzow ych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych 
chorobach kobiecych.

Kąpiele m ineralne a niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe i basenowe.
M l e k o ,  ż ę t y c a ,  i n h a l a t o r i u m .

Znakomita górska stacja klim atyczna. Urządzenie postępowe, oświetlenie elektry­
czne. Pora  kąpielowa podzielona na  trzy sezony od 2CL maja do końca września. 

Mieszkania w pierw szym  i osta tn im  sezonie tańsze.
Lekarze ord.: Dr. KI. D ęb iok l zakładowy i Dr. K azim ierz K aden.

Skład wody, soli i ługu 
(na kąpiele domowe) w głównych aptekach i handlach wód mineralnych.

Prospekta rozsyła Dyrekeya. 3476

L. 21.748/92.

Dzierżawa.
3537

Celem wydzierżawienia dóbr m iejskich Ż u b r z y ,  
S l e h o w a  i P a s i e k  Z u b r z y c k i c h  położonych o 
milę od Lwowa, z obszarem do 888 morgów na okres 
od dnia oddania folwarku w posiadanie dzierżawcy do 
23. m arca  1901, odbędzie się dnia 27. m aja 1892 o 
godzinie 11. przed południem licytaeya w I. departa­
mencie Magistratu.

Jako  cenę w yw ołania  us tanaw ia  sie kwotę trzyO %J U 4 / i /
tysiące ośmset sześćdziesiąt (3 .860) złr. rocznie ty tu ­
łem czynszu płatnego w dwóch półrocznych ratach
z gory.

Tytułem  kaueyi złożyć należy kwotę rów nającą 
się wysokości jednorocznego czynszu.

Oferenci winni wnieść do rąk  szefa I. departam en­
tu  M agistratu do 26. maja t8& 2  włącznie, na­
leżycie ostemplowane, opieczętowane i w wadyum  w y ­
noszące kwotę sześćset (6 0 0 )  złr. zaopatrzone oferty, 
w których dokładnie podać należy przedmiot dzierża­
wy, tudzież wysokość ofiarowanego czynszu w słowach.

W arunki dzierżawy przejrzeć można w I. d ep ar­
tamencie M agistra tu  w godzinach urzędowych.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa
dnia 21. kwietnia 1891.

M o c h n a c k i

DO A M E R YK I.
3139

KART Y JAZDY
N iederlandzko-Amerykańskiego

Towarzystwa żeglugi parowej
T- K o lo i r r ą t r in *  9- W I E D E Ń Prospekta  i objaśnieniaspęta

W eyringergasse  7 a  w w  szybko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybsza 1 najtańsza podróż.

Panowie 1
cierpiący na  osłabienie, powinni zażądać illustrowanej broszury traktującej 
o galwano-elektryeznym  aparacie  „Refector", skonstruowanym przez profe­
sora Voltę i patentowanym  we wszystkich krajach  i odznaczonym złotemi 
medalam i. Jestto  jedyny aparat skonstruowany i oparty na podstawach na-

..............................   Prukowych, a pomocny nawet w zastarzałych cierpieniach. Przyrządu tego 
używa się samemu i bez szkody nosi się przy sobie. Bardzo wielu lekarzy 
wypróbowało go i gorąco zaleca. Mieści się niewidocznie w kieszeni. Bro­
szurę z instrukcyą rozsyła g ra tis  i franco w łaściciel p rzyw ile ju : Th. Bier-

1. Sc’ " ■ • - —  -  ------

L U B I E N
ZAKŁAD EĄPIELOW T WÓD SIARCZANYCE

w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szezercu położony, 
otwartym zostaje dn ia  20. m aja .

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa. pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. W ózkiem z Gródka 
po 40 et.

Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 3506
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 

siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masaża (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ!!! Przyrząd tozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
niewvłi -  •nosa, gardła I płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pom ieszka­

n ia z urządzeniem i pościelą (m aterace sprężynowe) w cenie od 60 ct. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pew na liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia, ceny o 20° 0 niższe. W  tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzym any p a r k , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W szelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu.

C. K . Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
Stacja k o le i: 

Muszyna-Krynica
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

IBTiM I
W m iejscu poczta 

3 razy dziennie.
Telegraf.
Apteka.

3510

W  G A L I C J I
I N  a j  o b f i t s z a ,  s z c z a w a  ż e l a z l s t a .

Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne, 

żelaziste, nader obfituj :ce w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą 
Schwa-ca (w r. 1891 wydano ich przeszło 34.500).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1891 wydano ich 12.000).-
Dotychczasowa ilośd gabinetów w łazienkach mineralnych została po­

mnożoną ; połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą, 
dalej picie wód Krynickiej i Słotwińskiej, ż tycy i kefiru, gimnastyka w no­
wym na ten cel w parku urządzonym bndyuku itd.

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z większym i mniejszym komforfen 
umeblowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonyoh w  piece. 
Hotel „pod 3. różami11 i dom gościnny „pod Zamkiem* służą do tymczaso­
wego umieszczenia osób świeżo przybywających.

W maju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkaó jakoteż kąpieli są niższe.
Spacery. Wielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami, licznemi 

ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw; rozliczne bliższe i dalsze spa­
cery po równi i po góra h, wycieczki w  uroczą bliższą i dalszą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. Kilka restauracyj, kilka mleczarń, 
2 cukiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi , restauracją, salą 
bilardową i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnio książek , teatr ze 
Lwowa orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego cd 21. maja, fotograf, sklepy i 
rękodzielnicy wszelkiego rodzaju z głównych miast przybywający itd.

Prócz stale przez cały czas ordynującsgo lekarza rządowego Dr. Kopffa 
praktykuje 7 lekarzy. Frekwencja roczna wynosi przeszło 4500.

W  samem zdrojowisku znajduje s:ę według najnowszych zasad umie­
jętności urządzony: c. k. Zakład wodolecznicy (hydropatyczny) pod kie­
runkiem specjalisty Dr. Ebersa (w r. 1891 wykonano 26 100 procedur hy- 
dropatycznych)

Osoby leczące się w c. k. Zakładzie wodoleczniczym mogą znaLźó po­
mieszczenie w świeżo otwartym prywatnym pensjonacie Dr. Ebersa, zasto­
sowanym do potrzeb hydropatji.

Sezon otwarty od 15. maja do końca września.
Na żądanie udziela wyjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

W ielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon wiosenny i letni 3368
utr/.ym ujemy w na9zym magazynie i p i l e c a m y  po m ożliwie  

umiarkowanych cenach Szan. P an iom

plac K apitulny 1. 8 ,  we Lw ow ie.

Zam ówienia z p ro w in c j i  u sku teczn iam y  n a ty c h m ia s t .

JAN IH\AT0W1(Z
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu - 
te  z m ateryj jedw abnych ko- 
o ro w y c h .......................

et.

25

25
A CETIN A  niszczy plamy alka­

liczne i moczowe, flakonik . .
B ENZOLINA wywabia plamy 

tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ot. 
c a ł y ..........................................

B RA ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

E T I L I N A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, * farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon ..........................................

JA V E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ................................

K W A SE K  w  lasoczkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .

30

08

25

20

05

KORZEŃ m ydlany  do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ..........................

MYDEŁKO żółciowe do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALINA  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKS A L I N  A wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzyska­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  ................................

J0
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20

manns, Wien, 1. Schullerstrasse 18. (także pod literami). 3.07 1
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czernlowcaeh 

Rynek 1. 2. 31
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor F l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a)


